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C. k. Sąd wyższy krajowy w Krakowie uchwa­
łą swą pod dniem 7 s t j c i o i i  1863 do L. 27 wy- 
d.mą z powoin umieszczonego w numerze 260 
nC/asn“ artykułu wstępnego „o szkołach” przeciw 
R e d a k c y i  „Czasu" śleditwo karne, o wykroczenie 
z § 300 kod. kar. wytoczyć rozporządzał, którą 
to uchwalę Redakcya „Czaun11 na wstępio na)bliż- 
Biego numeru swego czasopisma w myśl § 21 u- 
etawy drukowej umieścić ma.

Kraków dnia l7go stycznia 1863 r.
Strzechowski.

Kraków 20 stycznia.
Spełnił wreszcie rząd rosyjski w  Polsce  

od pół roku zapowiedzianą, tłumną pr o -  
s k r y  p c y  ę p o d e j r z a n y  ch . Dążność swo- 
j ą w  Polsce w ykazał nowym strasznym  
gwałtem, który historya postawi obok naj­
okropniejszych bezprawi jakich od stu lat 
dopuścił się nad polskim narodem; postawi 
obok wymordowania konfederatów bar­
skich , porwania senatorów niepodległego 
państwa, rzezi Pragi, gromadnego skazania 
żołnierzy polskich z 1831 r., porwania dzie­
ci, nawrócenia przemocą 11 milionów Uni­
tów itp.

Rozwinąć w szyk bojowy przeciw spo­
kojnemu i w głębokim śnie pogrążonemu 
miastu wojsko gotowe do mordu; wpaść to 
podstępnie, to gwałtem  z nadstawionym ba­
gnetem do domów; porwać przemocą z ło ­
na rodzin kilka tysięcy ludzi spokojnych 
i najpożyteczniejszych krajowi, pod pozorem, 
że są żle myślącymi, podejrzanymi rządowi: 
oto krok rządu legalnym się zow iącego, oto 
najsamowolniejszy ś r o d e k  r e w o l u c y j n y ,  
mający być dowodem szeroko głoszonej auto­
nomii Kongresówki, zaprowadzenia porządku, 
spokoju i prawa.

Od lat dwóch głosi rząd rosyjski w Polsce  
reformy i swobody zapewnić mające rozwój 
narodowości polskiej i polepszenie bytu kra­
jowego; a od lat dwóch za każdą najmniej­
szą reformą wykonaną w jednej c z ą s t c e  
Polski, a wykonaną bez rękojmi trwało­
ści, idą jako dowód jej nieszczerości: zdw o­
jenie ucisku i prześladowania w celu zgnę­
bienia narodu, prześladowania mogące sta­
nąć na równi z najsroższemi przez ca- 
rowę Katarzynę i cesarza Mikołaja spełnio- 
nemi. Od lat dwóch głosi rząd ten zapro­
wadzenie p o r z ą d k u ,  p r a w a  i s p o k o j u  
w Polsce; a rozwija największą sam owol- 
ność i anarchię, używa najstraszniejszych 
środków rewolucyjnych w celu steroryzo- 
wania i rozdzielenia ludności, rzucenia je­
dnych klas spółeczności przec'iw drugim, 
wzniecenia rozdziału społecznego i politycz­
nego w narodzie. „ P o r z  ą d e k  ocala w krwa­
wych s t a r c i a c h k t ó i e  wywołuje, najzupeł­
niejszą tworząc anarchię. W miejsce p r a ­
w a ,  daje nieograniczoną władzę tysiącom  
dyktatorów, i aby nie tamować swej arbi­
tralności, zawiesza dzisiaj ustawy wydane 
wczoraj przez siebie. Dla zaprowadzenia 
8 p o k oj u, chwyta się środków, które obu­
rzają naród do ostatnich głębi, wzruszają 
społeczność w jej posadach

Jakiż c e l  chciał rząd rosyjski osiągnąć 
tym rewolucyjnym środkiem gromadnej pro- 
skrypcyi podejrzanych? U s p o k o i ć  naród:

Część Literacko-Artystyczna.

Ż E B R A C Y .
(p o w i e ś ć ).

Na tym też punkcie łamała sobie głowę i p. Okta- 
wianowa, dla której Karol lubo nie miał tych uczuć, 
j a k i e  ona pragnęłajw nim obudzić, uwielbiał wszakże 
jej talent iczuł wdzięczność prawdziwą za je j ku sobie 
przychylność. Ale sparzony ukropem, dmuchał na zi­
mną wodę i raz przyjętym trybem, zbywał wszy­
stko obojętnością bojąc się narazić na wzgardę 
lub pośmiewisko. . .  n . .

  Czy pan zawsze byłeś takim • pytała go
pewnego razu Adela, gdy wezwany, niby_ wr m- 
teresie nieurządzonego jeszcze teatru, Pr  ̂ , 
z nią potem do salonu i usiadłszy przy I0 P 
anie, utonął w morzu modulacyj. _ ,

Na te słowa artysta podniósł głowę i wpatrzył 
aię w zapytującą z takimjwyrazem, z jakim  spo­
glądamy na sufit chcąc sobie co przypomnieć. 
Widocznem było, iż nie dosłyszał tego zapy 
tania.

szepcą stronnicy rosyjscy. Tak jest— i my 
powtórzymy— uspokoić naród! lecz ten śro­
dek okazuje nam jakiego to spokoju chce 
rząd rosyjski w Polsce — spokoju śm ierci! 
spokoju sm ętarza!

Styl urzędowy i panegiryści rosyjscy idą 
dalej i mówią: Rząd przez łaskaw ość dla 
kraju, by nie tamować jego rozwoju, naka­
zał po bó r  c z ę ś c i o w y  na w y j ą t k o w y c h  
z a s a d a c h .  Tak jest, i my powtórzymy — 
część ludności w y j ę t o  z p o d  p r a w a  chcąc ją 
oburzyć przeciwko reszcie; przez proskrypcyą 
chciano w y j ą ć  z pomiędzy mieszkańców  
Kongresówki najgorętszych Polaków, aby 
ich wygnać z kraju i zagubić. To daje nam 
nowe wyjaśnienie, czem jest łaskaw ość ro­
syjska? czera jest rozwój narodowości pol­
skiej przez Rosyę?

A jakież o w o c e  zebrał rząd rosyjski z 
dotychczas używanych przez siebie środków 
sam ow olności, teroryzmu i rewolucyi? ja­
kież zbierze z tego ostatniego? Zupełnie in­
ne niż te których oczekiw ał. Gwałty i mor­
dy które nakazyw ał dokonywać żołnierzom  
w kościołach i na ulicach W arszawy i in­
nych miast Kongresówki, zamiast s terroryzo­
wać ludność, z a n a r c h i z o w a ł y  armię .  
Nieograniczona sam owolność jaką dał roz­
puszczonym przez siebie na ca ły  kraj tysią­
com dyktatorów wojskowych i policyjnych, 
zamiast zgnębić kraj, oburzyły go, zwiększy­
ły w nim siłę oddziaływ ania, a wznieciły 
zupełny z a m ę t  i c ha o s  w wn ę t r z u  r z ą ­
du. Uwięzienia wielu tysięcy ludzi, w ysy ła­
nia na Sybir lub do Orenburga całem i set­
kami i inne tysiączne prześladowania, za­
miast zmniejszyć liczbę tak zwanych przez 
rząd nieukontentowanych, podejrzanych, 
sprzysiężonych, zmieniły całą ludność w je ­
dno odporne sprzysięźenie dla obrony praw 
narodu i osób, obudziły najspokojniejszych, 
zwróciły przeciwko rządowi powolne nawet 
dotychczas narzędzia mikołajowskich rzą­
dów; sprawiły nadto, że reformy połow i­
czne wprawdzie i na cząstkę tylko Polski 
się rozciągające, zawsze jednak użyteczne, 
nie w yw ołały  nawet tego cząstkowego za­
dowolenia, jakie w yw ołać mogły; słowem, 
zbudziły silniej ducha narodowego, rozsze­
rzyły ruch narodowy, zwiększyły jego siłę, 
wzmogły niechęć do rządu.

Odmienne także zupełnie ow oce od ocze­
kiwanych przez rząd rosyjski wyda speł­
niona teraz proskrypcyą. Nie przyniesie mu 
owego upragnionego przez niego spokoju, 
spokoju śmierci. Przeciwnie, najzaślepieńszym  
jego stronnikom otworzy oczy i pokaże w wła- 
ściwern świetle działania rosyjskie w Polsce, 
nowera uciskiem w yw oła nowe oddziałanie 
skoncentrowanych wszystkich sił narodu. 
W samem spełnieniu tej proskrypcyi ma rząd, 
ma naród, ma Europa wróżbę, jakie gwałt 
ten owoce przyniesie: oto szalone prześla­
dowanie niezdołało części narodu popchnąc 
do rozpacznego kroku; albowiem nie r o z ­
pacz  ale s i l n a  n a d z i e j a  i u f n o ś ć  w przy­
szłość sprawy narodowej była w sercu pro- 
8krybowanych; śpiewając pieśń narodową, 
z pogodną myślą idą na wygnanie, bo prze­
konani są o zwycięztwie swojej sprawy , 
jako owi pierwsi męczennicy chrześciańscy,

którzy umierali z hymnem religijnym na 
ustach, wierząc, że wiara ich ca ły  świat 
ogarnie. Z stóletnich dziejów swego ucisku 
w Polsce nie w yciągnął rząd rosyjski żadnej 
dla siebie nauki; zapom niał tej prawdy hi­
storycznej, że prześladowanie spotężnia spra­
wę prześladowaną, że z kilku męczenników  
rodzi się tysiące wyznawców.

Dzisiaj zniknie ten z taką troskliwością 
przez rząd rosyjski pielęgnowany zaród nie- 
jedności, rzucony przez niego w naród. Cała 
ludność pójdzie drogą pracy w e w n ę t r z n e j ,  
o r g a n i c z ne j ,  w y t r w a ł e j ,  rozwijającej siły  
moralne i m ateryalne, a pójdzie do celu 
wskazanego przez wewnętrzne uczucie na­
rodu i przez jego tysiącoletnią historyę.

A wy 1 skazani, w y ! najukochańsi, bo 
najciężej dotknięci syuow ie kraju 1 w pracy 
tej najczynniejszy udział weźm iecie, choć od 
niego oderwani i w głębie Rosyi lub stepy 
Orenburgskie przez nieprzyjaciół rzuceni. 
Choć dalecy, nie oddzielicie się od kraju tą 
pracą narodową i duchem z nią złączeni, 
i kraj się od Was nie oddzieli. Życiem swem  
służyć mu dalej b ęd ziec ie , gdziekolwiek  
Was nieprzyjaciel rzuci, połączeni zawsze 
z narodem niestarganem nigdy węzłem  mi­
łości Ojczyzny.

Ministeryalna Donau Zeitung w numerze 
sobotnim zwraca uwagę na artykuł nasz 
wstępny, w którym wypowiedzieliśmy zda­
nie o przemówieniu niemieckiem Namiestni­
ka krajowego na pierwszem posiedzeniu sej­
mu naszego, tudzież o odczytaniu wniosków  
rządowych po polsku i po rusku. Dziennik 
ministeryalny wspom niawszy, że Czas oba 
te zjawiska „bardzo źle p rzy ją ć , staje w  o- 
bronie żyw iołu ruskiego siląc się na dow o­
dy, że w Galicyi żyw ioł ów stanowi w ię­
kszość, o czem „z każdego statystycznego 
kompendyum dowiedzieć się można’'1; a po­
tem „zdaje mu się , że język i literatura ru­
ska starszą jest od języka i literatury pol- 
skićj“; dalćj, „ze język ruski nie jest dyale- 
ktem a najmniśj dyalektem polskiego” ; a w 
końcu, że „gdyby rzeczywiście był tylko 
dyalektem , to przecież jako taki jest języ­
kiem krajowym większości ludności gali- 
cyjskićj.”

Żałujemy bardzo, że dziennik ministeryal­
ny wyczerpnął swe argumenta w obronie 
punktu drugiego, a sucho bez wszelkićj u- 
wagi zarejestrował tylko punkt pierwszy czyli 
niemiecką przemowę Namiestnika. Sądzimy 
bow iem , że byłoby mu więcćj do twarzy, 
gdyby był zajął się kw estyą natury polity- 
cznćj aniżeli zapuszczaniem się w lingwisty­
czną rozprawę o języku i literaturze ruskić 
i jćj stosunku do polskiój, o czem jak ar­
gumenta jego dowodzą, nie bardzo grunto 
wne ma wyobrażenie.

Odpowiemy mu więc raz jeszcze, że prze 
mówienie niemieckie na sejmie krajowym, w 
którym język polski jest językiem powszech­
nym narodowym, uważaliśmy, uważamy i za ­
wsze uw ażać będziemy co najmnićj za nie- 
stósowne, tem bardzićj, jeśli po tem przemó­
wieniu do reprezentantów kraju polskiego, 
komisarz rządowy przedkładając wnioski

rządowe uznał za dobre uwzględnić język  
ludności ruskićj,

Co się tyczy natury wspomnionego ludo­
wego języka, czy jest dyalektem w ogóle 
a polskiego języka w szczególe, chociażby 
może kto wolał, żeby był dyalektem rosyj­
skiego, rozprawę nad tym przedmiotem niech 
zostawi Donau Zeitung lingw istom ; sama zaś 
powinnaby przynajmnićj tyle wiedzieć, że 
naród polski zrósł się w ciągu swych kilku- 
wiekowych dziejów z kilku pobratymczych 
żyw iołów , tak jak każdy prawie znaczniej­
szy naród nowożytnćj Europy, a jako taki 
w tym samym przeciągu czasu wyrobił so ­
bie jeden język narodowy, który był i jest 
jego powszechnym organem we wszelkich  
publicznych i prywatnych stosunkach; po­
wszechnym, bo wszem obec i każdemu z o- 
sobna, kto tylko uszu nie zatyka, albo nie 
gra komedyi zupełnie zrozumiałym a nawet 
ludności rodu ruskiego, w którśj obronie sta­
je dziennik ministeryalny, lepićj zrozumiałym  
aniżeli żargon, który obecnie pewna frakeya 
do rzędu języków nibyto narodowych w y­
nieść usiłuje. D la nas jest jeden tylko język  
narodowy krajowy, a tym jest język polski.

Zresztą jeśli rząd na sejmie lwowskim przed­
kłada wnioski po polsku i po rusku, dlacze­
góż nie przedkładano wniosków we wszy­
stkich językach już nietylko ludowych ale 
narodowych w Radzie państwa?

A jeśli dziennik ministeryalny odwołuje 
się do większości ludności galicyjskićj odsy- 
ając nas do kompendyów statystycznych, 

to odmierzając tą samą miarką odsyłamy go 
także do tych samych kom pendyów i zapy­
tamy się, jaki to żyw io ł stanowi większość  
w składzie państwa austryackiego ?

Projekt rządowy do ustawy gminnej, złożony 
do laski marszałkowskiej na sejmie we Lwowie 
w d. 12 stycznia 1863.

( O d d z i a ł a  IUgo, O zakresie działania zwierzchności 
gminnej, cią* dalszy).

§ 64. Rok administracyjny gm in y  przypada ró­
wnocześnie z rządowym rokiem administracyjnym.

§ 65. Prelimiuarze dochodew i wydatków gmi 
ny i zakładów gminnych mają być corocznie przez 
przełożonego gminy na następny rok aćtsjinbtra- 
cyjoy nłożone, a przez wydział gminny najpóżuiej 
na miesiąc przed rozpoczęciem roku ustanowione.

Najpóźniej w dwa miesiąco po upływie roku 
administracyjnego rowinicn przełożony gminy ra­
chunki z przychodów i wydatków gminy i ztkła- 
dów gminnych przedłożyć wydziałowi gminy do 
pmjrzenia przez członków gminy (art. XIV usta 
wy z dnia 5go marca 1862), a uwagi poczynione 
,ad tiemi -przez tych ostatnich, mają być przy 

sprawdzenia wzięte pod rozwagę.
§ 66. Pizy zawiadywaniu majątkiem należy 

trzymać się ściśle ustanowionego preliminarzy. Je­
żeli w ciągu roku administracyjnego przypadają 
wydatki, które w dotyczącej rubryce budżetu nie 
majdają całkiem lub częściowo pokrycia, a mimo 
tego cdłożyć się nie dadz:, w takim razie powi 
aien przełożony gminy zasięgnąć uchwały wy­
działu.

W wypadkach bardzo naglących, w których po- 
przeduie zezwolenie bez wielkiej tzkody i bez nie­
bezpieczeństw a nie da się osiągnąć, może przeło- 
ż ny gminy < pędzić potrubny wydatek, mmi je 
d n a k  niezwłoczni : )  wyjednać sobie dodatkowe za­
twierdzenie wydziału.

§ 67. W szystkie wydatki na cele gminne mają 
>yć przedewszystkiem pokryte z dochodów do ka­
ły gminnoj wpływających.

§ 68. Jeżeli do pokrycia pewnych wydatków ist­
nieje osobny majątek, natenczas należy przede 
wszystkiem na ten cel obróć ć dochody z tego 
majątku. Takowe muszą być użyte według swego 
przeznaczenia.

§ 69. Jeż iii dwie lub więcej gmin miejscowych 
z zastrzeżeniem swoich własności w jedną gminę 
miejscową połączone zostały, należy dochody tej 
odrębnej własności nżyć według umowy przy po­
łączeniu zawartej, zaś w braku takiej umowy utyć 
ich na pokrycie wydatków przypadających na ka­
żdą przedtem samoistną gminę.

§ 70. Wydatki na podatki i inno opłaty, tudzież 
na koszta dozoru i uprawy z posiadaniem i uży­
waniem dobra gminnego połączone, o ile do ich 
pokrycia dochody dobra gminnego do kasy gmin­
nej wpływające (63) nie wystarczają, mają pono­
sić uczestniczący w pożytkach dobra gminnego, a 
to w miarę tego uczestnictwa.

71. O ile nie istnieją prawnie inne urządze­
nia, msją wydatki, dotyczące tyłko interesu poje­
dynczych posiadaczy gruntowych jak np. koszt* 
utrzymania dróg polnych, rowów itd. być ponoszo­
ne przez interesowanych, zaś co do konkurencji 
do budowli wodnych, przedsiębranych w interesie 
posiadaczy gruntowych, stósować się należy do 
przepisu z dnia 10 listopada 1830 roku.

§ 72. Dla opędzenia wydatków na cele gminne 
według § 67 uiepokrjtych, może wydział uchwalić 
zaprowadzenie rozkładów na gminę (art. XV usta­
wy z dnia 5 marca 1862).

Te rozkłady są:
1) dodatki do podatków Btałych lub do podatku 

konsumcyjnego,
2) posługi na potrzeby gminy,
3) nakłady i opłaty nienależące do kategoryi 

dodatków do podatków.
§ 73. Dodatki do stałych podatków m ają być 

sazwyczaj rozdzielone na wszystkie tego rodzaju 
podatki w gminie przepisane, bez różnicy, czy o- 
podatkowauy jest członkiem gminy lub nie, i na 
wszystkie rodzaje tych podatków równo rozłożone.

§ 74. Dodatkami do podatków stałych a w o- 
góln.ści rozkładami na gminę obciążeni być nie 
mogą:

1) urzędnicy i sładzy dworu, państwa, kraju i 
przy funduszach publicznych ustanowieni, tudzież 
wojskowi, równie jak ich wdowy i sieroty, co do 
ich płi*c służbowych i co do pochodzących ze sto­
sunku służbowego emerytur, prowityi, dodatków 
aa wychowanie i gracyj;

2) starowcicy dusz i publiczni nauczyciele co 
Jo kn g r u y ;  , .

3) osoby niemieszkające w gminie co do docho­
du uiepochodzącego ani z posiadłości rtalaej, ani 
też z przedsiębiorstwa przemysłowego.

§ 75. O ile § 69 nie znajduje zastosowania, ma 
castąpić rozdział dodatków do podatków stałych 
w całym obrębie gminy według równego w y­
miaru. . . .  . . .

Wydatki nk urządzenia, które tylko Pe.w p®J miej­
scow ości i tejże mieszkańcom pożytek nieść mogą, 
j ik np. wydatki na publiczne stadnie i miejscowe 
wodociągi i na oświetlenie ulic, na brukowanie itd. 
dolej wydatki na pisługi przynoszące korzyść tyl­
ko pewnej miejscowości np. na nocnego stróża 
miejscowego, mogą być tylko na te podatki stałe 
oałóżm e, które się opłacają z domów w tejże 
miejscowcśji położonych, lub też z przedsiębiorstw 
w miejscu samem wykonywanych lub nareszcie, 
wtóre się opłacają z dochodów mieszkańców miej-

#C§W 76. Na nowe nabytki i przedsiębiorstwu, któ­
rych celem jest głównie pomnożenie dochodów 
gminnych, tudzież na umorzenie i opłatę prowizyi 
od pożyczki, zaciągnąć się mającej w  celu takich 
m, by wad lub przedsiębiorstw, może wydział tylko 
-wtenczas uchwalić dodatki do podatków, a w ogól­
ności uchwalić nakłady na gm inę, jeżeli się na to 
zgodzą przynajmniej trzy czwarte części wszyst­
kich do wyboru uprawnionych, opłacających oraz 
najmniej trzy czwarte części wszystkich w gminie 

riepisanych podatków stałych.

Adela przymuszonym śmiechem wybuchła.
— Ach, przepraszam! pani zdaje się, pytała 

, coś? — przemówił artysta.
Pytałam, czy pan zawsze byłeś takim ? 
Jakim  ?

— N udnym !— odrzuciła z pewnym rodzajem 
zniecierpliwienia pani Oktawianowa.

— A !. . .  Nie, nie byłem — odpowiedział Ka­
rol z uśmiechem..

— I oddawna datuje ta budująca odmiana?
— Tego doprawdy nie pamiętam; wiem tylko, 

że nie przyszła ona odrazu, ale wyrobiła się z la­
tami i doświadczeniem.

— A mnie się zdaje, żeś pan zawsze musiał 
być takim, bo wieluż to lat i jakiego doświad­
czenia potrzeba, żeby się stać tak znakomicie 
nudnym?

— Czyż pani sądzi, że w tym względzie ilość 
jakością się nie wynagradza? że wreszcie wła­
snego doświadczenia cudzem zastąpić nie można ?

— A ! rozumiem! — rzekła z pewną ironją 
Adela — zapewne byłeś pan uczęstnikiem i świad­
kiem jakichś straszliwych wypadków.

  Okropnych; niech pani wierzy.
  Ciekawabym była poznać te okropności i

usprawiedliwić przynajmniej apatię pańską, jeżeli 
już uleczyć jej niepodobna.

— I nie lękasz się pani?
—- Czego?
— Sprawozdania z wypadków, które jeżeli w u- 

częstniku i świadku taką sprawiły odmianę, to 
przecież choć w pewnym stopniu mogą wpłynąć 
i na słuchacza.

— Och, och! doprawdy lękać się poczynana!— 
zawołała z teatralną trwogą pani Oktawianowa— 
ale to pana bynajmniej zrażać nie powinno; ow­
szem, niech go raczej zachęci do najotwartszego 
w obec wszystkich wyznania, bo im na większą 
liczbę osób ten wpływ się rozciągnie, tem więcej

pan z tego skorzystasz wydając się lepiej pomię­
dzy niemi. ,

— Masz pani słuszność ! Ze też tak zbawien­
ny środek dotąd jeszcze nie przyszedł mi do gło­
wy! Wszakże wyznać należy, że byłby to nie- 
przebaczony egoizm z mej strony, gdybym jedy­
nie dla pokazania się w lepszem świetle, nie sie­
bie do wszystkich, ale wszystkich do siebie chciał 
zastósować. Czy też w istocie pani będąc na mojem 
miejscu, użyłabyś tego sposobu ?

Adela zakłopotana tym niespodzianym zwrotem, 
milczała przez chwilę. — A czyż ja  mogę wie­
dzieć, — odpowiedziała nareszcie — Jakbym  po­
stąpiła będąc na pańskiem miejscu ? Żeby o tem 
stanowczo zawyrokować, należałoby wprzód zba­
dać pobudki, które przyprowadziły pana do tego 
stanu. Otoż jeżeli pan zechcesz być szczerym 
w swem wyznaniu, to i ja  również szczerze od­
powiem na jego zapytanie.

— I w tym razie masz pani słuszność zupełną! 
Ale ponieważ opis owych pobudek jako zbyt 
długi, mógłby być policzony jedynie na karb mo­
jego nudziarstwa, przeto postaram się sformuło­
wać je  w treściwą parabolę bez nadwerężenia ich 
istoty. Pewien król wyprawiając z domu swe 
dzieci, opatrzył je  pieniędzmi, jakie miały obieg 
w jego stolicy. Dzieci wsiadły na okręt z opieku­
nami swemi, którym przykazano było, aby w cią­
gu podróży nie dozwalali pleśnieć owym kapita­
łom, ale owszem dokładali wszelkich starań dla 
ich powiększenia zależnemi od siebie środkami- 
Podróżni z pomnożonemi zasoby przybyli wresz­
cie do wyspy zostającej pod panowaniem ich oj­
ca i zaludnionej ich bracią wysyłaną tam ustawi­
cznie, lubo nie z jednakiem, wszakże zawsze

z dostatecznem wyposażeniem. Świeżo przybyli 
czując się możniejszemi od wielu, chcieli podzie­
lić z niemi swe zbiory, lecz przekonali się wkrót­
ce, że mieszkańce wyspy, chociaż podlegli jedne­
mu królowi, wprowadzili u siebie wcale inny ro­
dzaj monety. Przywiezionych pieniędzy nie chcia­
no ocenić według wartości, tak iż właściciele ich 
nie tylko nie byli w stanie obdarzyć potrzebują­
cych, ale nawet własnego życia utrzymać, cier­
piąc przytem zniewagi i szyderstwa od wyśpiarzy, 
do których spieszyli z pomocą przez tysiączne 
niebezpieczeństwa podróży. Niektórzy z nich, by 
uniknąć grożącej nędzy, poczęli przerabiać swą 
monetę na miejscową; inni zaś woleli poprzestać 
na najniższem jej ocenieniu. Oczywista więc, że 
ci ostatni przy większym wydatku niż dochodzie, 
musieli w miarę ubywających zasobów, ustępo­
wać z tego targowiska, aż wreszcie zbankruto­
wawszy zupełnie, zeszli do ostatnich jego krań 
ców i enudnieli w osamotnieniu.

— Sami sobie winni — rzekła na to Adela — 
bo przecież powinni byli korzystać z przykładu 
praktyczniejszych braci, co przerobili swą mone­
tę, zamiast płynąć przeciwko wody.

— Czy tak pani sądzi?—-zapytał Karol z gorz­
kim uśmiechem — mieliż więc sprzeniewierzyć 
się ojcu, który opatrując ich taką a nie inną mo­
netą, zrobił to oczywiście w pewnym celu, i jak 
z jednej strony mógł dla większej zasługi, do­
świadczać posłuszeństwa swych dzieci wysyłając 
je  na wyspę ową, tak z drugiej żądać znowu, 
aby pewna ilość jego monety ze swym stęplem 
właściwym rozeszła się między wyspiarzami 
Mniejsza, że kilku straciło, ża to większość zj

ska, a ojciec nagrodzi pokrzywdzonych po ich 
powrocie do ojczyzny. _ . .

— Jeżeli tak, to przyznam się, że kapitaliści 
pańscy w niczem się nie różnią od niewolników 
lub prostych przedsiębiorców. Poświęcają się om 
bowiem z czyjegoś rozkazu, albo w nadziei w y­
nagrodzenia, co bynajmniej nie przesądza o ich 
wyższości nad mieszkańcami wyspy. d0 Których 
dążyli wprawdzie przez tysiączne niebezpieczeń­
stwa podróży, ale zawsze albo z musu, albo dla 
zysku. Zawody i straty dobrowolnem poświęce­
niem spowodowane, powinny szukać nagrody je ­
dynie w przekonaniu, że posłużyły dla dobra 
drugich, że ich choćby o jeden szczebel wyżej 
podniosły. .11 faut faire le bien pour le bieu me- 
mew, inaczej będzie to tylko przymus lub handel.

— Piękna to teorya, zaprawdę! szkoda tyłko, 
że nie bardzo łatwa w zastosowaniu! Fraucuzi 
nawet, którzy ją pi.erwsi ukuli, dotąd jeszcze o 
ile mi wiadomo, nie wprowadzili jej w użycie 
kontentujuc się tylko jej brzmieniem. Bo coż to 
jest w istocie fatre le bien pour le bien menie? 
nie jestże to pyszny zamek na lodzie, papierowy 
latawiec oddany na łaskę lada wiatru, co może 
dowolnie mioteć nim na wszystkie strony, i z wy­
sokości strącić w każdym razie na śmiecisko? 
Nie mówię już o tem, że ten, co nie uznaje wyż- 
szej  sankcyi dobra, nigdy do jego pierwowzoru, 
ani drogą doświadczenia, ani rozumowania nie 
dojdzie; bo przypuściwszy żeby i doszedł nawet, 
to mógłby w niem wytrwać wtenczas chyba, gdy­
by twarde okoliczności nie stanęły mu na prze­
szkodzie. Ale zmuszony do walki, do ofiar na 
każdym kroku, ale odarty ze wszystkiego, co sta­
nowi osobiste szczęście człowieka, i nie widząc
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Głosowanie odbyw a się przez w yrazy „zgadzam 
się* lob „nie zgadzam  się.*

W zględem  zastępyw ania uprawnionych do w y­
boru, obow iązują przepisy co do w ykonania prawa 
wyboru przez zastępców, zaw arte w regnlaminie 
wyborczym.

§ 77. Dodatkiem do podatku kousumcyjnego 
można obciążyć tylko konsum cyę w obrębie gminy, 
nie zsś produkcyę i obrót handlowy (art. 15 usta­
wy z d. 5  mer ca 1862 r.).

§ 78. Dodatki przenoszące 10°/? podatków sta ­
łych lab 20°/# podatku konsnmcyjnego w ym agają 
przyzwolenia wydziału krajowego.

Dodatki przenoszące 26°/0 podatków stałych lub 
5 0 %  podatku konsnmcyjnego mogą być tylko na 
mocy ustawy krajowej zaprowadzone (art. 15 u s ta  
wy z d. 5 marca 1862).

§ 79. Z a  uchwałą w ydziała gminnego m«gą 
dl* potrzeb gminy być żądane posługi (ręczne 
ciągłe). . . - .

Posługi m ają być oszacowane w pieniądzach; 
podział należy uskutecznić z zachowaniem przepi­
sów §§ 73—76 stosownie do wysokości podatków 
stałych.

Posługi mogą być wykonyw ane przez zdatnych 
zastępców lnb też spłacone do kasy miejskiej we­
dług oszacowania.

Jeżeli z oszacowania wypadająca wartość posług, 
albo sama przez Bię, albo razem z ucbwaloneini 
równocześnie dodatkam i do podatków stałych, prze 
wyższa tea procent podatków , który wydział bez 
wyższego przyzwolenia uchwalić m oże, natenczas 
należy zastosować przepisy § 78.

W nagłej potrzebie, gdzie spieszne w spółdziała­
nie wszystkich jest niezbędne, obowiązane są wszy­
stkie zdatne osoby w gminie do bezpłatnego peł 
nienia podug.

§ 80. Do zaprowadzenia nowych nakładów i o 
p łat, nieoaieżącjch do kategoryi dodatków do po 
datków  stałych, lab do podatka konsum cyjatgo 
jako też do podwyższenia istniejących już tego ro­
dzaju nakładów i opłat potrzeba ustawy krajowej 
(art. 15 z d. 5  m arca 1862).

§ 81. Uchwały w ydziała, dotyczące wszelkiego 
rodzaju nakładów  na gm inę, m uszą być publicznie 
ogłoszone.

K to się takiem i uchwałami pokrzywdzonym być 
sądz i, ma przeciw tymże wnieść swoje przedśta 
wienie do pizcłożonego gminy w terminie nicod- 
wiecznym dni 14stn, liczyć się mająpym od dnia 
ogłoszenia.

Przedstaw ieuia te m ają być uważane jako odwo 
łania się (§ 8 8 ), j żeli uchwała wydziała nie w y­
m aga dalszego potwierdzenia, w przeciwnym razie 
zaś m ają być przyłączone do podania o potwier­
dzenie uchwały.

§ 82. Dodatki do podatków m ają być pobiera­
ne przez te same organa i temi samomi środkami, 
ja k  i same podatki.

lan e  należytości pieniężne m ające się uiszczać 
na cele gminne według ustawy lab w skatek 
prawomocnej uchwały gm iny, pobiera przełożo 
ny gminy przez swoje o rg a n a ; w razie wzbra 
niania się płacenia ściąga je  w drodze cgzekucyi 
na rnchomości w taki s .m  sposób, ja k  zaległości 
podatkowe.

Jeżeli obowiązany zaprzecza wypełnienia posług, 
natenczas poleci przełożony gminy wykonanio ta ­
kowych ca  koszt obowiązanego trzeciej osobie i 
ściągnie koszta te w taki sam sposób, ja k  inne na­
leżytości pieniężne.

W razie gdyby zwłoka groziła niebezpieczeń­
stwem, mogą obowiązani wprost być zmnszeni do 
wypełnienia doslag.

§ 83. K onkorencya do budowli kościelnych pa­
rafialnych i szkolnych, tndzież do budowy dróg, nie 
je s t przedmiotem obecnych ustaw ; konkureneye 
istniejące na pewne potrzeby, oparte na szczegóło­
wych tytułach praw nych, pozostają w swej mocy.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (D. c. n.)

KORESPONDENCYA CZASU.
Lwów 19 stycznia.

(H. S.) Posiedzenie dzisiejsze zagajone wpół do 
jedynastej a  zam knięte po wpół do trzeciej, zeszło 
całe prawie na spraw dzania wyborów. Po odczy­
taniu protokółu ostatniego posiedzenia, zażądał 
K raiński, aby w protokóle poprawiono, że wnioski 
no do ważaości i nieważności wyborów nie są je ­
go, ale wydziału wnioskami. W yznaczono następ­
nie posiedzenie po obiedzie dla czterech sekcyj o 
godzinie piątej, a dla je d n e j, to je s t pierwszej o 
godzinie czwartej. Kazimierz Dziednszycki zapyta) 
o cel zebrania się sekcyj. M arszałek oświadczył, 
że to zależy od przewodniczących tymże, lecz głó­
wnym dziś celem wybranie wydziałów ,'specyalnycb: 
do regulaminu, ustawy gminnej i innych w nio­
sków rządowych, a  oraz wydzi&łu petycyjnego. 
Baum w ystąpił z wnioskiem, że zam iast projekto­

wanych 5 członków w ydziała petycyjnego wybrać 
trzeba 10, z powoda wielości próśb już nadesła­
nych, że zatem każda sekeya po dwóch wybrać win- 
ua. Borysikiewicz tw ierdził, żo skoro w myśl sta­
tutu krajowego sejm  reprezentuje rozmaite inte- 
resa prowincyi, należy i do wydziałów specyal- 
nych wybierać wedle kuryi, aby każdy  interes był 
i w nich zastąpiony. Marszałek przedstaw iał ma, 
że w niosek ten dotyczy zmiany regulaminu prow i­
zorycznie przyjętego, i dla tego należy go prze 
słać do wydziała specyalaego, któremu regulamin 
będzie przydzielony. Izba zaś przyjęła wniosek 
Banma znaczną większością.

K8. Raczka upatruje sprzeczności między §. 7 
a  14 regulaminu prowizorycznie przyjętego, aszcze 
gólniej zdaje mu się w ielką zaw adą w rozprawach 
orzec? enie, że wnioski m ają być w sekcyach. roz­
bierane, potem przechodzić do wydziałów specy- 
alnych, w których znów członkowie sekcyi do w y­
działów wybrani, m ają tymże zdawać spraw ę z po 
stanowień sekcyi. M arszałek upatrując w uv7agacb 
ks. Raczki rozbiór regulaminu, żąda wniosku na 
p iśm ie, aby go potem przesłać do wydziału spe 
cyalnego. Dietl oświadcza się za przejściem d o  po­
rządku dziennego, co też izba pochwala, i je s t za 
wybraniem dwu wydziałów, specjalnych . Borysi- 
kiewiecz ponawia swój wniosek na piśmie, a zwiąc 
go naglącym , chce zaraz dyskusyi, mieni go zaś 
naglącym dla tego; że wybory m ają nastąpić; a tak 
należy orzec, jak  je przedsiębrać, i czy kuryami 
czy inaczej ma się głosować. Borkowski nie widzi 
uzasadnienia nagłości, radzi zatem odesłać wnio­
sek do w ydziała specyalaego, za czem i Izba zna 
czną większością się oświadczyła.

Skorupka żąda, aby' i' wydział m ający się zająć 
statutem  tow arzystw a kredytowego tak  ziemiań­
skiego ja k  miejskiego z 10 członków był złożony, 
do czego się też Izba bez dysknsyi przychyliła, i 
potem przeszła do porządku dziennego, t. j .  do dal­
szego spraw dzania wyborów. Spraw ozdaw cą był 
znowu Kraiński. Pierwszym1 był* teraz' wybór Szy 
m ona Trofauowskiego. Przeciw wyborowi wniosło 
protest 18 wyborców, a  z śledztwa przedsięwzię­
tego okazała się naw et, że 3ch takich głosowało, 
którzy za targanie się na cudzą własność albo ka­
rani albo z braku tylko dowodów od kary  uwol­
nieni, praw a głosu przy wyborach’ mieć nie mogli 
Zaszły też i inne nieformalności, które byłoby za 
obszernie ta  w yliczać, a  które wydział krajowy 
spowodowały do postawienia w niosku, aby Izba 
wybór ten unieważniła. Trofanowski zabrawszy 
głos, powstawał na agitacye szlkcbty i księży, przy 
czem twierdził, że chciano włościanom daw ać pie­
niądze, aby na księdza któregoś- głosowali, oświad­
czył oraz, że włościanie nie mieli udziału w agi- 
tacyacb, że on jest od cesarza powołany na sejm. 
Pónieważ znów zwracał mowę sw ą do szlachty, a 
raczej do większości sejmowej, odebrał mu głos m ar 
szalek. Ks. Łoziński ujął się gorąco za ważne ś .ią 
wyboru tego, a odróżniając nieformalności główne 
od m ałoznacm ych, tw ierdził, że pierwsze tylko mogą 
być uwzględniane przy orzekania o ważaości lub nie­
ważności wyboru. Scidler sądził, żena  ustawę gminną 
z r. 1S49, która u nas nigdy wprowadzoną i ogłoszoną 
n i.b y ła , wtedy tylko powoływać się w olno, jeżeli 
statut krajow y wyraźnie tego wym aga, w innych 
zsś razach powoływanie Bię byłoby nieuzasadnione. 
Biłous m niem a, że gdy inne sejm y krajow e ze 
względu na niewdrożenie jeszcze przepisów wy 
borczych ca  lżejsze uchybienia przy wyborach nie 
zw ażając, wybory takie za ważne uznawały, i n 
nas także podobnie dziać się powinno, przyczem 
i na to zwracał uwagę Izby, że takie ciągłe na 
kazywanie nowych wyborów jes t z uciążeniem 
lada wiejskiego połączone. Gdy spraw ozdaw ca na 
różne te zarzuty dość słabo tą  razą odpowiedział, 
przystąpiła I'.ba do głosowania gałkam i. Głosują 
eych było 125. Za ważnoś ią  wyboru oświadczyli 
się 70, przeciw niej 55.

Wybór Lepkałuka K oś.ia  był połączony także 
z drobnemi cieformalaościami, lecz c a  wniosek 
wydziału ozcano go jednom yślnie ważnym. In a ­
czej poszło z wyborem Michała Cicborza posła z 
Limanowy i dwu przyległych powiatów. Prócz 
wielu innych nieformalności najgłówniejszym b)ło  
zarzutem, że nie nakazano wedle brzmienia usta­
wy nowego wyboru wyborców, ale tym samym 
wyborcom, którzy raz już wybierali i teraz w y­
bierać kazano. Z tego więc względu wniósł w y­
dział przez sprawozdawcę swego, aby wybór u 
nieważaiono. Komisarz rządowy powołując się ca 
§ 21 statutu twierdził, że do każdego nowego wy­
boru nie potrzeba nowych wybierać w yborców , a 
gdyby inną chciano postawić zasadę, trzeba to 
w właściwej drodze uczynić, a w obecnym wy­
padku wprost się trzymać statutów . Cichcrz zarę 
czał, że nie ubiegał się bynajmniej o to posel­
stw o , ponieważ czuje aż nadto sw ą nieudolność, 
a  dziś rugowany z Izby uprasza tylko, aby mu 
zwrócono pieniądze wydane na podróż i życie we 
Lwowie. Z am iałkow ski odpowiedział najprzód ko­
misarzowi rządowemu, że ustawę wyborczą w zbio 
rowości swojej a nie pojedyńczemi §roi uwzglę­

dniać należy. Zdaniem zaś jego je s t w tej usta­
wie najwidoczniej wyrażone dom aganie, aby przy 
każdym wyborze poselskim w ybierano tam w y­
borców, gdzie posła bezpośrednio wszyscy do 
głosowania uprawnieni nie w ybierają. W skazaw­
szy przytem na różnicę między liBtą wyborców 
p n y  wy borach bezpośrednich, k tóra  zawsze w ewi- 
dencyi w inna być wedle ustaw y utrzym ywaną, a 
listą wyborców mianowanych pi zez gminy tj. pra- 
wyborców do wybierania posła, wywiódł z różnych 
§§ów ustawy, że komisarz rządowy błędnie zapa­
truje się na tę  sprawę. Cichorzowi zaś powiedział, 
że skoro raz ju ż  Izba orzekła zwrot kosztów po­
dróży na sejm i z powrotem, a  oraz dyety aż do 
dnia unieważnienia wyboru, może być spokojnym
0 wydane pieniądze. Szpnnar chciał, aby posła za­
trzymać prowizorycznie, aż nowy wybór nastąp5.

1 Przy głosowaniu okazało się na 127 głosujących 
148 za ważnością a 79 za nieważnością wyboru.

W powiatach dębickim i  pilzaieńskim wybrano 
w miejsce Przybyły posłem Jan a  Kozła. Lecz gdy 
i tu nie wybierano nowych wyborców, lecz dawniej 
mianowanych powołano do głosowania, a  przytem 
inne zaszły nieformalności, żądał wydział krajowy 
unieważnienia wyboru. Głosujących było 125. Z tych 
oświadczyło się za ważnością 50 a za nieważno 
ścią 75.

Na przt-szłćj kaćencyi sejmowćj unieważniono 
wybór Joachim a Chomińskiego byłego dyrektora 
oolicyi lwowskićj, posła powiatów bełzkiego i so- 
tu lskiego z tego głównie w zg lędu , że jak o  pen- 
syonowaay urzędnik nie był wyborcą, a tern sa­
mem nie mógł być wybranym. Tymczasem zawia­
domił minister stanu przez namiestnictwo wydział 
krajowy, że Cesarz się' t świadczył za należnością 
urzędników pensyonowanych do gminy. Gdy więc 
nowe na 29 lipca 1861 rozpisano wybory, zapo­
wiedziały urzędy powiatowe, że Joach. Chomiński 
może być teraz wybrany. Otóż przeciw temu za­
szły protestacye, gdyż podobne zapowiedzenie ze 
strony irzędów poczytali włościanie za rozkaz nie­
jako, co swobodzie wyboru ubliża. Gdy przytem 
nie spowodowano nowego wyboru wyborców, i że 
inne zaszły uchybienia drobniejsze, postawił wy­
dział wniosek, aby unieważniono ten wybór. Ł o ­
ziński ponowił teraz przedstawienie swoje, aby 
odróżnić uchybienia drobne przeciw formalności od 
ważnych, a szczególnićj nieformalności od niele­
galności. Tarczanow ski narzekał najprzód, żew c ią - 
gu całego tygodnia sejm prócz spraw dzania wybo­
rów nic nie z ro b ił, a po tem udał się w' obszerny 
wywód okoliczności, żo Chomiński musi posiadać 
wielkie zaufanie wyborców, jeżeli go dwukrotnie 
wybrali, a tem samem wyboru jego unieważniać 
nie należy. Gdy zaś za niektóre wyrażeni& je 
go nieodpowiednie śmiech pow sta ł, oświadczył z 
oburzeniem, że nie powinien nikt drogiemu prze­
szkadzać w głosie, jeżeli wysokim stylem się nie 
wyrażs. Ponieważ Tarczanowski wdał się ubocznie w 
pochwały Chomińskiego, zabrał po nim głos Go- 
lejewski, a wskazawszy, że ja k  za poprzednićj 
kadencyi słuchała Izba spokojnie pochwał Cho­
mińskiego, t k obecnie czas przypomnieć smntnćj 
pamięci w ypadki r. 1846, M arszalek zagroził m ó­
wcy odebraniem głosn, a gdy ten znów do swego 
zwracał, z tgroził mu po raz drugi* i odebrał mu 
go naw et po be?owocnem upomnieniu. Golejewski 
o dw ołał się do Izby o p rzyw rócenie g łosu, lecz 
Izba popaiła  większoScią sw ą m arszałku . Ks.. Po­
lowy nie widzi uchybienia przeciw orzeczeniom u- 
staw y w wyborze Chomińskiego, i zgadza się z Tar- 
czanowskim, że skoro objaśnienie co do wybiera! 
ności urzędników pensyonowanych nastąpiło, w y­
bór ważnym być powinien. Rogawski prosił o zam­
knięcie dysknsyi, z czem się Izba zgodziła. H em yk 
Wcdzicki ośw iadczył, ża Izba nie powoduje się 
żadnemi osobistościam i, ale czuwa tylko nad ści­
ąłem wykonywaniem ustaw, a tak  nie unosi się 
ani przyjaźnią ani nie przyjaźnią, ale chce być tylko 
stróżem ustaw. Sprawozdawca odpowiedział n a  za­
rzuty, a  osobliwie co do wybieralności urzędników 
pensyonowanych, dow odząc, że sam a należność 
do gminy nie daje jeszcze praw a głosu w wybo­
rach. Przystąpiono więc do głosowania. Na 126 
głosujących, było za ważnością 44, a  a za niew a­
żnością 82. G akrye  przyjęły z oklaskam i ogłosze­
nie w ynika głosowania, co m arszałka skłoniło do 
upomnienia, że gdyby galerye się nie uciszyły, 
zawiesi posiedzenia aż do ich wypróżnienia.

I  wybór także Leśniaka, posła .z powiatów jor­
danowskiego i myślenickiego był na poprzednićj 
kadencji unieważnionym. Nakazano nowe wybory, 
w których znów Leśniak został posłem. Lecz gdy 
najprzód nie kazano gminom nowych mianować 
w jborców , a  przytem przy wyborach omal do bój 
ki nie przyszło i inne zaszły nieform alności, o- 
św iadczył się wydział za nieuważnieaiem wyboru. 
Leśniak twierdził, że czas jarm arkow y dał powód 
do zajść kłótliwych. Gdy as* nikt więcćj głosu 
nie zabierał, przystąpiono do głosowania. Na 127 
głosujących, 35 było za w ażnością, a 82 za nie­
ważnością. W końcu sprawdzono jeszcze wybór 
Ignacego Ł uczyńsk iego , który za ważny uznano.

Skorupka zabrawszy głos w ykazyw ał, że ja k ­
kolwiek ubolewa nad unieważnieniem głównie w y­
borów z mniejszych posiadłości, ma przecież prze­
konanie, iż sami włościanie uznają właściwe tego 
powody, i nie pom awiają pewnie większości sej­
mowćj o jak ieś niechęci. Lecz dodał, że właśnie 
te nieformalności przy wyborach posłów z mniej 
szych posiadłości dowodzą szkodliwych tenden- 
cyi w yzyskujących ciemnotę ludu wiejskiego. 
W skazywał z oburzeniem na przeciwne konstytu 
cyj działanie b órokracyi i na zgubny system rzą­
dowy tw ierdząc, że dotąd kraj nie będzie mógł 
wejść na drogę rozwoju narodow ego, dokąd ta 
obca biórokracya wszystkie te objawy życia ta ­
mować, a  agitacyam i swemi nieufność w sercach 
zaszczepiać będzie. M arszałek żądał postawienia 
wniosku, ponieważ tym sposobem zeszłyby obrady 
na prostą pogadankę. Skorupka mówił jeszcze da- 
lój, ale wniosku właściwie nie postawił. Komisarz 
rządowy oświadczył się przeciw Skorupce, a  cho­
ciaż nieprzeczył, że pojedynczy urzędnicy mogą 
się dopuszczać uchybień, za co byw ają naganiani, 
lecz nie wolno obwiniać rządu i systemu jego, k tó­
ry  samem wydaniem statutu zdaniem kom isarza 
rządowego okazał, że nie myśli tamować swobód 
konstytucyjnych tymże statutem  uprawnionych 
Na tem skończyło się posiedzenie dzisiejsze o pó 
do trzecićj. Następne zapowiedział M arszałek jutro 
na godz. 10. Na p o n ąd k u  dziennym są różne wnio 
ski w ydziała krajowego.

Kończąc sprawozdanie z dzisiejszego posiedzę 
nia, dodam jeszcze, że w łościanie-posłow ie głoso­
wali dziś przy wszystkich jaw nych głosowaniach 
z lewą stroną,, nie troszcząc s ię , jak  głosują po­
słowie obrz. gr. kat. z swemi księżami tegoż ob 
rządku. Muszę jeszcze dotknąć nader niemiłej dla
dziennikarzy i sprawozdawców okoliczności, to jest, 
że dotąd nie wydano nam stałych biktów , ale k a ­
żą prosić o bilety na każde posiedzenie osobno, co 
z wielu nieprzyjemnościami je s t połączone. Dla cze 
go to się dzieje, nie raczono nam bynajmniej po 
wiedzieć. Obiecują ciągle stałe bilety, ale obietni­
ca się nie ziszcza.

Wiedeń 19 stycznia.

□  W ażną depeszę wręczył pozawczoraj hr. Roch 
bergowi książę Kulimachi am basador turecki. Bio­
rąc za powód do niej spraw ę przewozu broni do 
Serbii, Porta odsłania cały p lan , ja k i podłag niej 
ma R o s/a  w pogotowia dla z&kłócdnia znowu spo 
kojności nad Dunajem. Plan ten zmierza do w y­
wołania w Serbii zbrojnego ruchu przeciw forte­
com, które tam zajm uje jeszcze Porta, do popchnię 
cia księstw  naddunąjskieh ku wspólnemu działa- 
łania, zasiłkami w pieniądzach, am unicyi, a nare 
szcie i w pomocy zbrojnej, jeśliby, co nastąpić ła 
two może, Turcya przekroczył* wtedy z wojskiem 
swem granice Serbii. Rosya zbiera sama znaczno 
siły w południowych prowinoyach, a mianowicie 
w Besarabii na agentach i pieniądzach rosyjskich 
tak w Serbii ja k  w Bulgaryi nie brakuje. Depo 
sza przytacza na to dowody. G Jń n c t turecki koń 
czy ją  podziękowaniem Austryi za przyłączenie 
swego urzędnika do kom isarza wysłanego przez 
dywau do Belgradu, dla załatw ienia sprawy o broń 
w sposób spokojny, i wynurza nadzieję, że Austrya 
i w dal8zem tej spraw y rozwoju wspierać ją  bę 
dzie. Podobna depesza wysłaną została do Londy­
nu. Nowe ministeryum tureckie robi przygotowa 
nia wojenne. M ów ią, że chce uprzedzić zamiary 
Rosyi, i że się oświadczy za plemionami czerkie 
akiemi. Z innej strony zapow iadają ku wiośnie re- 
krntacyę w Rosyi, a wielu łączy już z temi plan* 
mi brankę odbyw ającą się dziś w saosób tak nad­
zwyczajny w Polsce kongresowej. Cokolwiek na 
stąpi pomoc Anglii zdaje się być zapewnioną Tur- 
cyi. Stanowisko Austryi zależeć będzie znacznie 
od obrotu, jak i wezmą dalej jej spraw y wewnę 
trzne.

P. Bismark Schoahausen znajduje w Petersburgu 
jak tu tw ierdzą, pochwalne i zachęcające głosy do 
w ytrwania w swym programie. Gdyby z tej strony 
nastąpiło zbrojue przesilenie, byłoby to dla Rosyi 
ważną pom ocą, o tyle o ile Austrya musiałaby się 
głównie zająć  obroną stanu obecnego w Niem­
czech. Dyplomacya tutejsza je s t w wielkim ruchu. 
Wielu m niem a, że p. Bism ark upadnie i że Serbia 
ustąpi.

W  Grecyi sytuacya przybiera postać niepo­
kojącą.

Minister m arynarki bar. Burger wyjeżdża w tych 
dniach na sejm do Istryi.

Berlin 18 stycznia.

$  Mowa tronowa pokryła milczeniem konflikt 
konstytucyjny, powstały w przeszłćj sesyi sejmo 
wćj pomiędzy rządem a reprezeutacyą kraju. Prze­
mowa prezesa Grabowa do Izby poselskićj przed­

stawiła go godzinę póżoićj w całćj nagości przed 
sądem opinii publiczućj. Na niepojęte milczenia 
pierwszćj odpowiedziano powszeehaem zadziw ie­
niem, zmięszanem z ironicznym uśmiechem; śm iałą 
i godną otwartość drngićj uczczono głośnemi o- 
klaskam i z wyrazem zadowolonego sumienia p u ­
blicznego. Dl* p. Bism arka, równie ja k  dla k a ­
żdego męża stanu lub naczelnika rządu, zbyt zau­
fanego w rozumie swoim, powinnyby w ypadki ta ­
kie jak  powyższy być nauką, że dumne lekcew a­
żenie i ignorowanie ruchu politycznego, przenika­
jącego wszystkie warstwy spółeczeństwa, do zu- 
mierzonego celu nie doprow adza, i że ryehlćj pó- 
żuićj im samym i system owi, który wyobrażają; 
ua szkodę i na niesławę wypaść musi. Gniewna i 
surowa nagana czynu p. G rabow a, zamieszczona 
w Staatsanzeigerze, organie rządowym, i oparta ua 
argumentach i morałach częścią faktycznie błędno­
go , częścią bardzo wątpliwego znaczenia, powię­
kszyła tylko to nowe polityczne fiasko p. Bismar- 
ka, któremu się w yraźaie, w żadnem ważniejszem 
występieniu, na zewnątrz i na w ew nątrz, nie po­
wodzi. Prasa niezawisła odparła lekką bronią nie­
wczesną i żlo wymierzoną perorę organu rządo­
wego, który sam umieścił ją  w częśei „uieurzędo- 
wój“, a liberalne frakeye Izby postanowiły uważać 
ją  za niebyłą, zostawiając do woli prezesa rady m i­
nistrów, czy zechce lub nie protestować z urzędu 
przeciw oskarżeniom prezesa Izby poselskićj.

Ignorowanie na ignorowanie, tizczególnaby to 
była walka, na którą się pomiędzy m iuiaterstwtm  
a  Izbą poselską zanosi. Bardzo wątpię, aby takie 
pokazywanie sobie nawzajem  zębów długo trw*ć 
bez starcia się mogło. W Niemczech uiebyłoby to 
wprawdzie nowością. Bundestag oddawna taką w al­
kę, przedstawia. Za parę dni znowu w zgrom a­
dzeniu jego zobaczymy przeciwników stojących 
w takićj zażartości przeciwko sobie, bez odwagi, 
jak się dom yślam , porwania się na bary. Czyby 
się p. Bismark miał w B andestsgu, będąc w nim 
przez kilka lat pełnomocnikiem pruskim, wyuczyć 
tój w alk i, którą dziś do swój ojczyzny przenosi? 
To pew na, że po owem sław ić  m „eofjięciu się 
dwa kroki w ty ł“ skutkiem zjazdu ołomunieckiego, 
minister Manteuffel ośmieliwszy Bię w parę lat n a ­
no wo do postąpienia naprzód, posłał umyślnie ta 
kiego pełnomocnika do Frankfurtu, któryby umiał 
ja k  się wtenczas dosłownie w yrażono, „pokazać 
zęby Austryi.“ W iadom o, że p. Bum-zrk nie za­
wiódł tego oczekiwania. Widzimy, że po dziś dzień 
wiernym tćj misyi pozostaje. Csy z nałogu , czy 
z kc nsekw encyi, czy z przekonania? nie umiem ua 
to odpowiedzieć, to tylko wiem, za inne jest sta  
aowisko posła w ciele praw odaw czćm , inue peł- 
aomocuika państw a związkowego w zgromadzenia 
międzynarodowóm, inne naczelnika rządu mocar­
stwa europejskiego. Pokazywanie zębów demokra 
tom i liberałom’, gdy p. Bismark walczył przeciw 
nim na czele stronnictw foodalnego w sejmie pru­
skim , było na swojćm miejscu. Przystało może i 
pełuomocoikowi w Bundestagu; działającemu w e­
dle iusirukcyj odbieranych od swego rządu. Ale 
szefowi gabinetu pań i twa europejskiego pierwsze­
go rzędu, dyrygującemu zewnętrzaemi i wownętrz- 
aemi sprawam i ministrowi konstytucyjnemu, odpo­
wiedzialnemu wykonawcy woli Króla swego, tak 
mało poważny, pom iatający przeciwnikiem sposób 
walki bynajmoió; do tw arzy nieprzypada.

Nie kawalerskiego, junackiego barcowauia, nie 
popisywania się prawdziwą czy udaną siłą i ener 
gią w turniejowych szrankach, lecz wyraźnego i 
stanowczego politycznego programu, lecz widome­
go i skutecznego czynu, a jeśii potrzeba, to i o- 
t war to go boju, oczekiwała i oczekuje opinia publi 
czna od p. Bismarka. Mogłoby się zdawać, że mo­
wa tronowa, pokryw ając milczeniem wewnętrzne 
położenie kraju, obrachowaną była raczej na w y­
warcie wpływu zagranicą, niż w własnych domo­
wych ścianach. Byłoby to bardzo mylne przypu­
szczenie w obee dzisiejszej publiczności wszystkich 
politycznych spraw  i stosunków. W iedzą dziś b ar­
dzo dobrze sąsiedzi ja k  kto siedzi. Ignorowanie 
wewnętrzuego usposobienia i położenia kraju, tak  
jak się one w reprezeutacyi sejmowej, w korpo- 
racyach miejskich, w zgromadzeniach wyborców, 
w prasie, słowem, w opinii publicznej przedstawia, 
ią, wchodzi widocznie w polityczny program g a ­
binetu dzisiejszego.

P. Bismark oświadczył zaraz po przyjściu do 
władzy, że ten spór wewnętrzny wcale mu się nie 
przedstawia tak  krytycznym i tragicznym, za jak i 
jowszechnie jest uważany. W odpowiedziach kró- 
ewskich na adresy lojalności zawsze tylko była 

mowa o obałamucenin i skrzywieniu opinii publi­
cznej. W odpowiedzi na adres reprezentantów 
stolicy, wspomniany w nim konflikt w taki sam 
sposób został oceniony, otrzymawszy predykat „tak 
zwanego.u Mowa tronowa ułożona był* zgodnie 
z takowem zapatrywaniem  się i cały ten tak  zwa 
ny konflikt zredukował się „do kilku nierozwią­
zanych w przeszłym sejmie kw estyj,“ a ostateczue 
załatwienie kwestyi reorganizacyi armii w spom nia­
ne tak pobieżnie i z takiem zaufaniem, jak b y  to

częstokroć żadnego owocu ze swych w ysiłków — 
tej jedynej, jak ie j pragnie n ag ro d y — czyliż w re­
szcie w iary w siebie nie straci? Cóż go wówczas 
przekona, że to dobro, dla którego poświęcił się 
z takiem  zaparciem , nie je s t tylko m arą zwodni­
czą ? W  rozpaczy powtórzy on to samo, co w y­
rzekł Brutus po bitwie pod Filippi, i podobnie 
ja k  Brutus zakończy życie , jeżeli nie będzie mógł 
cofnąć się z drogi.

Adela się  zam yśliła.
— Otoż m aksym a: Faitez le hien pour le bien 

mćme — mówił dalej Karol — nie m ogąc zna- 
leść takiego zastosow ania, do jakiego zrazu ro ś­
ciła pretensyę, przeszła dziś w czysto kom ercyjną 
zasadę. Uchwalono naprzykład ; te  uczciwość i 
rzetelność są  konieczne d la  pozyskania kredytu, 
dobroczynność dla dostąpienia dobroczynności itp. 
czyli, co zgoła n a  jedno wychodzi: Faitez le bien 
aux homme8, pour recevoir le bien meme de 
leur part. Ten zaś surrogat cnoty na  wyrozumo- 
w anych stosunkach społecznych oparty , o tyle 
zw ykle zasługuje na w iarę i pow ażanie, o ile pod­
legać może kontroli ograniczonej zakresem  tych­
że stosunków, o ile skuteczniej prow adzi do ce­
lów osobistych. Owoż to w łaśnie przym us i han­
del o jak iem  pani dopiero wspom niała.

— Może to i p raw da—odpowiedziała po chwili 
milczenia pani Oktawianowa — ale w racając do 
pańskich kapitalistów , sądzę, że m uszą to być lu­
dzie uprzedzający się nadzwyczajnie. Z kilku bo ­
wiem w yjątków  robią oni regułę ogólną, i zraże­
ni przypadkow em i zaw odam i, nie chcą już wie­
rzyć, że są  ludzie, którzyby ich monetę mogli o- 
cenić w edług rzeczyw istej wartości.

— Tem u nie przeczę; szkoda ty lko , że ci 
ludzie trafiają się wtenczas zwykle, kiedy k a ­
pitaliści gonią już  ostatkiem  zdawkowej m o­
nety.

—  Czy t a k ! — zagadła z zalotnym uśm ie­
chem A dela— przecież do wszystkich zastosować 
tego nie można. Ci nawet, co otwarcie ogłaszają 
się za bankrutów , często przesadzają w tym wzglę­
dzie, bo niektóre poszlaki mogą naprowadzić na 
domysł, że dość znaczne kapitały  zostają jeszcze 
w ich posiadaniu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ki medyę E tn ib  Augier pod tytułem „La fils de 
G boyer", spotkały rozmaitego rodzaju zaszczyty. 
Możnaby ją a a w tt uważać za rodzaj politycznego 
ztifZ'Uiia. W samym zarodzie cenzur* teatralna 
wierna trad y c ji i naturze wszystkich cenzur nt^ra 
ła się vtzbr nić przedstawieni*. Wpływ wyższy u 
sun^ł trudu ści niegodna X IX  stalecia. Po pier 
fcszctn przedstawieniu zjawiło się mnóstwo mniej 
więc j nzasi.daiouych krytyk. Z drugiej strony zua 
l« ła  się pewna lici.ba obżałow anych, którzy nie 
zręcznie jakby  w zwierciadło przejrzeli się i rekla- 
mnją-; fob skłużąc cię przed publicznością, sprawę 
wł*8,.ą rozmazywali.

Na krytykę teatralną publiczność tłumcem uczę 
szczaniem odpowiedziała. Bilety są na parę tjgo- 

j dni naprzód zamawiane. Przy drzwiach msli spe 
knlanci kontram arkam i wyborne iuteresa robią.

Co do rekliiiuacyj osobistych, te jak  powiedzia­
łem i niezręczne i niestósowae s^. P. Veuillot np. na­
pisał list, eądząc się1 być obr.-żonym alluzyą. Przy­
czyną obrazy jezt niejaki D todat, nie występująca 
n* scenę osoba, dziennikarz już n eżyjąey, którego 
konćtet leg tymŚKtyczno-nltramontański stara się za 
stąnić. W obrazie D..odata, p o ^ a ł  siebie p. Veuil- 
1 >t. Jeżeli taką  była intwucya au to ra , to przyznać 

altży, ża szkic n e wiele go kosztował, bo przez lat 
10 wazj stkie dzienniki walczące z Univers’em za 
«8ze się o jego głównym redaktorze w podobny 
zupełnie sposób wyrażały. P« Laprade kolega aka­
demii p. Augier wystąpił z powzyą w obrouio tak 
zwanych „Stronniettw zwyciężonych." Od pewnego 
czasu na scenie i za sconą przeszł ść stronnictw 
połityczoyeb bywa często ironicznie dotykaną. Jest- 
że to Bkutkiem poziomu uczuć lob instynktowej 
przezorności ? Sądzimy, że ostatni powód je s t pra- 
wdiiwym. Tylko osły kopią  lwy powalone^ AW 
orze?,orni ladzie strzegą się uciszonych zapaśników. 
Żo rtronnictwa- pozbawione władzy nieuważają się 
ra zwyciężone, to najlepszym dowodem, iż tych sa ­
mych środków się'eh wy tają, któremi gdy byli u wła 
dzy posługiw li s ’ę. Upadek nieoświecił ale zdrr»- 
to ił upadających: Zdaje nii się, że gdy jeszcze raz 
jeden u d Jo  im się straconą odfcyskać pozycyę, już 
by nie icb w yragow ećz niej niopotrafiło. P. Augier 
barć z » t«v far© w sztuce swojej wyjaśnił złudzenia 
prtedmieśc a  ś. G erm aninsza, ciemnotę spanoszonej 
burżoazyi i w końcu ber.wł -idneść dem okracji po- 
ubawionej środków. W ystąpienie z poezyą miernej 
wartości a> inm iczujch pretrnsyj, jeBt uiezręczuem 
oniesienrem, którego-by się powinien był tak piękny 
talent, jak  pana Laprade, ustrzedz. Antor knmedyi 
rymotwórey odpowiedział. Replika była ostra. Wieść

krąży, że ma przyjść do krwawej walki. Miejmy 
nadzieję, że tak smutnej ostateczności dwai zasłu­
żeni literaci niedopuizczą się i niedadzą g o m ą c e  
go przykładu rozstrzygania sporów w sjosób  wieki 
barbarzyństwa przypominający.

Wczoraj było26te przedstawienie „Syna Giboyer." 
Oboje Cesarstwo przysłuchiwali się z zajęciem o- 
snowie sztuki. O itatn ia nadzieja rozgniewanych 
stronnictw znikła. Do ostatniej chwili rachowali na 
ootężne wpływy, które miały pozbawić występne 
go antora zuszozytu monarszych odwiedzin. Iutry 
ga na niczem spełzła.

Cesarz od początku aż do kuńca dzielił z pu­
blicznością wesoły hnmór. Cesarzowa widocznie że 
starała się z początku zachować powożną postać. 
Ale któż panu Augier dotrzyma, kiedy się w eźm ie 
do zdzierania masek obłudy spółeeznej lub ironią 
wytwc raą  chłoszazg typy tegoczesuycb śmieszności.

Dziennik  Monde odważył się raz przypisać kra 
somówczy niespodziewany tryum f nieznanego do 
ląd deputowanego, pietystycznym jego  zasługom i 
poprzednio dosyć obcesowym praktykom .

Dowiedzieliśmy się później tajemniczej prawdy 
prawdziwej, którą Aogier na scenę ter- z wprowa­
dził i w osobie mieszczanina Marechal uwiecznił. 
Improwizowany Cicero miał' sekretarza nadanego 
tnu przez komitet legitymistyczuo - nltramońtański, 
stó ry  obraduje bez przerwy na przedmieściu ś. 
Germaninsza. Sekretarz redagował deputowaemu mo 
,i?y. Od czasu jak  opozycya w ystąpiła z propozy- 
cyą su pry ruo wania mów czytanych — pan Augier 
powiada w sztuce, że komitet zagrożony nbezw ła­
dnieniem fortelu , nakazał uczeniu się u® pamięć 
mów, mowcom swoim. Ile seli, ile dowcipu przy­
sporzył ten epizod autorowi „S yna Giboyer" ten

tylko dokł&duie oceni, kto sztukę przez artystór 
teatru francuskiego groną widzieć będzie. W szak 
ża i czytając dozna się prawdziwej przyjemac ści 
a głównie nmysł potrafi wydać zdrowy sąd w kwe 
styi, która pewnie że nie jest lokalną ale kosmo 
polityczną. K to  winien Monde czy prawiący ab 
surd* i popierający odpowiedaią opinię...? C«; 
komitet uporczywie trw ający w dawnych łboczt 
uiach i kompromitujących aliansach? C ry dowci 
pny pisarz dramatyczny, który szkodliwą śmiesz 
aość z kątów wywłó( zy i j ,k o  przestrogę prze 
publicznością obnaża?

Pod względom dramatycznym sztuka o które 
mowa zostawia nieco do życzenia.

Intrydze i akcyi często rozwlekła wywody szko 
dzą. Ustępy zaw adzają całości. Niektóre są  nacią 
;aue, choć inne n i e  * ^p h w e j dramaty czuej warto 
ści. Ale charaktery P° mistrzowsku oddane i cel, t  
jest walka na zabó j przeciwko złej wierze energi
czuia prowadzona.

Pocisków irm ii autor nieszczędził, a  z przesad 
nigdzie się niespotkał, prawdy i szczerej prawd 
zawsze się trzym ając. Niech mu więo ludzie do 
brej- woli i dobrej wiary, w jakiejkolw iek bąii: 
sferze i str.fie zawdzięczają, bo zapraw dę nie tyl 
ko francuską kwestyę w francuskim teatrze roz 
bierano, ale ogółowi św iata obłudy jak uiegdyi 
Molier w osobie Tartuff* cios zadano.

Rozchodzi się wieść, że książę Napoleon będzii 
miał mowę w senacie. M» mu odpowiedzieć par 
Bartke. Rozprawy nad adresem w senacie rozpo 
czną się w poniedziałek. p .  B.
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była. laee*, która się sam a prze* się rozumie.
Kwostya nieuchwalonego zeszłorocznego budżeta i 
nielegalnego rozrządzania dochodami państwa w o- 
statnich miesiącach rokn tak  lekko dotknięta, ja k ­
by to była najprostsza czynność administracyjna, 
która w swoim czasie przedłóż ma będzie Izbie 
do potwierdzenia. O żądania w takim  razie w łi 
ściwej indemnizacyi niemasz mowy.

Rząd przedłożył jnż budżet na rok bieżący, ale 
w tak  niedostatecznej formie i bez niezbędnych 
dodatków i dokumentów, że w edłag mniemania 
posłów, komisya budżetowa nie będzie mogła do 
obrad nad‘ nim przystąpić, pominąwszy wzgląd na 
obiecaną ale jeszcze niewniesioną nowellę do pra­
w a o służbie wojskowej, bez której o uchwaleniu 
funduszów, wskazanych w tym budżecie na reor 
ganizacyę armii, nie może być mowy. Żtdnych 
także innych projektów do pruw do tej chwili 
nie wniesiono. Na dotychczasowych posiedzeniach 
Izby poselskiej ministrowie zachowali się milcząco, 
chociaż mieli sposobność i powinni byli odezwać 
się. P. Bismarka wcale jeszcze na posiedzenia nic 
było. Słoweną miaisteryam trak tu je  Izbę, jakby 
j ą  miało ju tro  rozwiązać. A Izba? Izba naradza 
się w frakcyach nad planem operacyi. Ze stano 
w iska odpornego, chce podobno przejść do zacze 
pnego. Czy w formie adresn, czy rezolucyi, to je 
szcze nierozstrzygnięte. W akcie tym, jednym  lub 
drugim, spowite będą je j losy.

tego moi panowie, jakkolw iek z charakteru, z t>
sposobieuia mego osobistego byłbym sk ło n o w i 
stawać zawsze w obronie mniejszości, muże d&a 
tego, że każdy z nas panowie przyw ykł do tego 
i wie ja k  to je s t boleśuem, być w mniejszości 
(brawa) mimo to, ze względów sprawiedliwcś J  o 
świadczam b-:z ogródki, chociaż głosowanie będzie 
tajne, że przeciwko wyborowi, który nie odpowia­
da waruakom praw a, zawszefstanowczo będą g lo­
sować. (oklaski.)

Gios hr. Adama Potockiego na posiedzeniu sej­
mu, we Lwowie w d. 16 stycznia.

P. A d a m  P o t o c k i .  Uważam tę kwestyę za 
tak  dalece wyświeconą, że powtarzać niemam po­
wodów, co miałem przygotowane. Chciałbym się 
tylko ograniczyć do postawienia jednej ważnej, e 
podług mnie głównej zasady, t. j. że przy spraw 
dzeniach wyborów nie możemy, nie powinniśmy 
orzekać i rzeczywiście nie orzeka my aui o oso 
bach posłów, ani o stronnictwie, do którego nale­
żą, ale o prawności i ścisłości wyboru przeprowa­
dzonego i dokonanego. A zatem panowie, myluii 
ktoś tutaj powiedział, że jesteśm y sądem przysię­
głych w tej sprawie, jesteśm y li tylko stróżami 
prawa. Z tego stanow iska zapatrujem y się n i  tę 
kwestyę, a  rzeczywiście innego stanow iska przy 
brać nie możemy, gdyżby wszelka inna norma 
doprowadziła nas do rezultatu zupełnie prze i -ue 
go wszelkiej sprawiedliwości. Być niemoże aby 
w zebraniu nie było odcieni, być nie może, aby 
jedno stronnictwo nie miało w iększości; cóżby 
było, gdyby ocenienie osoby, ocenienie jego stron 
aictw a miało o ważni ści lub nieważności wyborów 
stanowić, że to stronnictwo, mające większość, 
albo niesprawiedliwem pobłażaniem swojem po 
winnoby okazać, d i  jakiego stopnia chce powię 
kszyć praw a mniejszości, albo też chciałoby nad 
użyć swej większości i w razach przeciwnych o- 
rzekać nieważność. Nie przesądzając w usposobię 
nin drugich, tylko o mojem własnem usposobienie 
mówiąc, gdyby ta zasada sprawiedliwoś i nie ki - 
row&ła mojem zdaniem w tej sprawie, na tedy 
bez trudności wyrzec tntaj mogę, iż w wyborach 
wczoraj odrzuconych bard o chętnie chciałbym był 
nie uwzględnić tę  l ib  ową nieregularność, która 
ly ła  zaszła w dokonaniu wyborów. Panowie! Dziś 
znowu przyznaję się, że w tym wyborze, gdyby 
mi przyszło iść tylko za uczuciem mojem polity- 
eznem, to znowu bez zapatiyw ania się na ścisłą 
prawność dokonanego wyboru, chęć, uczucie, ten 
deneya moja, musiałyby mnie doprowadzić do gł > 
aowania przeciw temu wyborowi. Nawet nie dla 
tego, że ten wybór wprowadził tu do sali jednego 
posła ze strony t a  nieszczęście nasię  i swoje 
wywołującej niesłusznie nienawiść przeciw nam, 
ale dla tego, że to stronnictwo poszło drogą cen 
tralizacyi, na szkodę tak  polskich ja k  ru ik ich  dą 
żuości. (Brawo.) Więc jest jasno  udowodnione, że 
nam żadna inna zgoła nie pozostaje droga, jak 
tylko ta  jedna ściśle, bezwarunkowo, bezwzględnie 
trzymać się sprawiedliwi ści. W tej zasadzie jest 
też gw&rancya dla wszystkich. Ci patiowie, którzy 
dziś w ystępują i m ów ią: Zważcie my pierwszy 
raz wy bierali, a nie mieliśmy sposobności wy u 
czenia się praw a tego, zważcie, że my włościan 
reprezentujemy, którzy zasługują na uwzględnie­
nie —  zważcie, że my jesteśm y tu w mniejszości, — 
gdyby sprowadzili z tej drogi ścisłej i bezwzglę 
dnej sprawiedliwości, na inną drogę i gdybyśmy 
jako  Będziowie, — przysięgły sąd, mieli wyroko 
wać o osobie posła i o stronnictwie, które on re 
prezentuje, cóż by oni powiedzieli na to, gdy 
byśmy idąc tą  sam ą drogą, a  wybór był dokona 
Dy podług ustawy, my zmieniając *ię w uczuciach 
zw ażając, że to stronnictwo staje się niebezpie 
cznem, poszli tylko za uczuciem ? A zsttem pano 
wie o uczuciu nie nie mówmy, bo zważcie, że 
w zachowania przez większość sprawiedliwe śc; 
jest dla mniejszości najw iększa gwaraneya. J -s /  
cze jedna kwestya. Nikt nie zaprzeczy, że w tej 
chwili, kiedy kraj przechodzi przy nadania kon 
Btytacyi, z jednego stanu w drugi, pierwszą zawi 
dą są ci, którzy daw ną epokę reprezentują, t. j 
biurobracya krajowa. Więc jeżeli my tntaj paco 
wie nie będziemy ściśle przestrzegać praw, jeżeli 
nie oki żerny gotowości bronienia ich r a  tom sta 
nowiskn, jeżeli wahaniem się okażemy, że można 
obchodzić ustawę, że można nieprzyjmować tej 
konstytucyi jako  realnej, lecz tylko jako  maBkę 
jako blichtr, pamiętejoie panowie, temi małemi u 
stąpieniami dojdziemy w końcu do tego, że i naj 
ważniejsze prawa będą dla nas m artwą literą. Dla

W i e d e ń  19 stycznia. W  jedtaym z ostatnich 
numerów dotknęliśmy przekręcania faktów, jakiego 
dopuścił się korespondent lwowskr dziennika Ost 
deutsche Post. Namor niedzielny tegoż samego 
dziennika zawiera znów korespondencję ze Lwowa 
literą E  oznaczoną, która oprócz wiela zuakosni 
tych bredni, występuje z formalnem oskarżeniem 
większości sejmowej. Pom ijam y talią  kolosalną 
niedorzeczność, ja k ą  jest zdanie korespondent ', któ 
ry nie przeczy, że przy u iładaniu list wyborczych 
Komisarze rządowi łatwo popełniać mogli błędy, 
gdyż gminy nasze nie są  dotąd uregalowane i w 
chaotycznym znajdują się stanie". Ale prosię  zga 
doąć, kto temu w inien? Głęboki publicysta lwow­
ski tak  tę zagadkę rozwięzuje: „ T a k  d a l e k o  
d o p r o w a d z i ł  n i e g d y ś  r z ą d  p o l s k i "  (!) 
Wprawdzie spostrzega się nasz głęboko z dziejami 
polskiemi obzuajomiony korespondent i zaraz di- 
daje: „-ząd au strjack i pozostawił rzecz w ty aa 
samym stanie, ażeby dominikalnomu prawu poi 
skich dominiów nie czynić uszczerbku, co podniósł 
sprawozdawca Kraiński, w celu usprawiedliwienia 
wydziału sejmowego a  pasta cienia rządu w niu- 
korzystnem świetle, nie zważywszy, że największa 
w tom wina spada na daw ny rząd polski." Po­
mijając przyrów caaie większości ol stającej za le 
galnością wyborów z konwentem (!), tudzież nie­
dorzeczne posądzanie, jakoby „większości oktrojo- 
waaej, jak ją  korespondent n%zy?»a, nie o prawo 
chodziło, jeno aby pod pozorem p-aw a posłom 
wiejskim dotkliwym sposobem przypomnieć snprc- 
macyę dawniejszych panów® podnosimy tylko samo 
oskarżenie, „że w poprzedniej kadencji poiłowie 
z gmin wiejskich nie wieśniacy, równie nie legal­
nie byli wybranymi, ale zostali w sejmie, bo by li 
większości mili.® W końcu narzuca prawie komi­
sarzom rządowym, jakoby nie dość byli bacznymi 
na polskie agitaeye, wykraczające przeciw prawu, 
g d jż  Polacy przestrzegają prawa z czystego w y­
rachowaniu, znauą bowiem jest r z e c ą ,  żo tuk ła ­
two nie uwzględniają prawa, gdzie zysk widz*, a 
>rzy wyborach dopuszczają się ag itac ji, prawu 
wręcz przeciwnych." I takie brednie przyjmuj 
w kolumnę swe dziennik, który ma pretensyę do 
rzęda pierwszych dzicnuikówl Pow strzym ujeny 
się od dalszych u .rag , przytaczając chyba słowa 
redakcji zapewne dobrze znane: „ Wa r a  dor Ge 
dauke nicht so verwtiuscht geseheit, man hatle 
Aiit, ihu her Rich dnnim zu nennen."

Dziennik węgierski Filggetlen potwierdza wiado­
mość obiegającą po innych pism ach, że sprawy 
kolei siedm iogrodzkiej, w której nie dawno uda­
wała się depntacya d j  Wiednia, a mianowicie za­
bezpieczenia procentów użyć chciał minister Lasser 
do tego, ażeby W ęgłów  albo przyuajmniej Sie 
dmiogrodzian skłonić do wejścia do Rady państw*. 
Dodaje Filggetlen w dalszym ciągu artykułu nwa 
gę, że mąż na takiem  stanowisku tak  m ało znać 
może stosunki i przypuszczać może o takim naro ­
dzie, ja k  węgierski, że które z swych praw, mniej 
sze lnb większa mógłby przehandl iwać lub za­
mieniać. Takiemi korzyściami można Węgrów p o ­
z y s k a ć ,  ale nie k u p i ć ;  kwestye wisząca nie 
dadzą s ę  rozwiązać żaduem ż e l a z e m ,  aui  t n i e  
c z o w e m  ani s z y n o w e  id . Dalej czyni artykuł 
uwagę, że kolej, o k tórą ehodzi, ważną je st nie- 
tylko dla Siedmiogroda lub W ęgier ale c ła  całej 
monarchi; a w końcu dodaje: „Jeśli będzie po­
trzeba, to z praw naszych uczynimy ofiarę o tyle, 
de potrzeba do wzmocnienia monarchii, do podnie- 
sienią potęgi naszego wspólnego w ładzey; Węgry 
poniosą tę ofiarę; nie będzie to pierw sza, a może 
i nie ostatnia; ale tak  nisko W ęgry nie upadły, 
aby miały frymatczyć prawam i sw ojtm i."

Diennik ten ma odbierać natchnienie z karne- 
laryi węgierskiej.

—  W dalszym ciągu składek na dom Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego wpłynęły:

do bióra Towarzystwa: pp. Jan Radwański 5 złr., 
X. Józef Gacki 75 rnbli (z czego na dom powzięto 
100 złr.) Dr. Ściborowski z Wilanowa 6 rubli;

za  pośrednictwem p . Marszałkoioicza (jako część 
zbieranych przez niego składek): pp. August Tetmajer 
złr. 20, Józef Szalay z Szczawnicy złr. 25, Michał 
Bziewolski z Krościenka, Wiktor Berski z Tymmowej 
po złr. 5 ;  Twardowski, X. Sz&fhrski, X . Hudzicki, 
Olimpia Gadomska po złr. 3 ; X. Franc. Kostyali, X. 
Klimowski, Franc. Fruziński, X. Bielecki, Aut. Skąp- 
ski po złr. 1 ; późniejszą nadsyłką pp. Drohojowscy 
złr. 20 , razem złr. 92;

za pośrednictwem B ra  Oettingera: pp. J. S. Loebeń- 
stein złr. 15, Maurycy Barnch złr. 1 0 , J. A. John, 
H. Mendelsohn, G. Barnch, E. Barucb, O. Loebeustein, 
Eibnschiitz, N. N. po złr. 5; P. Krokićwicz, Dr GeisB 
ler, A. Gumplowicz, Stan. Feintucb, F. Wojcik:ewicz, 
Salomon Deiches, W. Schoaberg, M. Cypres po złr. 3, 
Kolban, J. Loebenstein, K. Heumann, Dr Samelson, 
H. Eibenschiitz, N. Steinberg, Dr Rapaport, W. Bor­
kowski, Dr Schonborn, Dr Zucker, F. Gumplowicz, 
Apte z Warszawy. H. Zucker z Rzeszowa, W. Redyk, 
Teofila Propper, G. EibenschUtz, L. Isonberg, L. Thorn, 
Wortsmann, po złr. 2 ;  J. Heismann, Rekur, Dr Blatt- 
eis, J. Kaczkowski, Em. Denkćr, Alb. Mendelsburg, Ad. 
Gltick, J. Deiches, J. Cymbler po złr. 1; A. W. Lan 
dau z Lodzi rnbli 3, Wrzosek rub. 2, Białobrzeska 
złp. 2 i 10 c., razem złr. 131 c. 10, rubli 5, złp. 3. 
Prócz tego p. A. Gnmplowicz ofiarował na wewnętrzne 
urządzenie 18 par porcelanowych ozdób do drążków 
od firanek;

za pośrednictwem p . Waler. Krzeczunowicza: pp 
Waler. Krzeczunowicz złr. 1 5 ; Hieronim Kunaszowski, 
J. Krzeczunowicz, Zenon Krzeczunowicz po złr. 5 ; 
E. Torosiewicz złr. 3 ;  St. Malinowski, Wł. Werski, (?) 
P. TraBzewski, X. Anioł Karmelita po złr. 2 ;  J. Czaj 
kowski, Rom. Morawski, X. Kerszka, A. Poniński po 
złr. 1, razem złr. 45;

za pośrednictwem p . M ar. Madejskiego w Przemyślu 
(tymczasowo): pp. Is. hr. Homnicka, Mar. Madejski, 
Al. Dworski, Wal. Wajgart, J. Sermak, Herm. Frenkl 
po złr. 5 ; J. Zeznlka złr. 4 ; Ferd. GulkowBki złr. 3 ;  
Zbign. Trzecieski, Zygm. Madejski, St. Gniewosz, po 
złr. 1, razem złr. 40;

za pośrednictwem hr. Jana Tarnowskiego: Jan Tar­
nowski złr. 48, St. Tarnowski, Fr. Mycielski po złr, 
10; J. Piliński, Lud. Wodzicki, Tarnowski z Chorze 
Iowa, Stefan Zamoyski, Jul. Tarnowski, Z. Tarnowska 
po złr. 5 ; T. Szen budown. z Warszawy złr. 2, ra­
zem złr. IOO;

za pośrednictwem p . Wal. Podleicskiego z Chemia 
kówki: pp. Wal. Podlewski złr. 15 ; J. Ochocki z Wierz- 
bowic, H. Heydel z Romaszówski, Wł. Cielecki z By- 
szkowiec, Igo. Cywiński z Ossowa, M. Andrzejowski 
proboszcz, Mik. Czajkowski z Medwedowic po złr. 10; 
J. M. Bogdanowicz z Kossowa złr. 6 ; J. Mysłowski 
ze Zwiniarza, Ign. Czerkawski, St. Pienczykowski z Pie­
la wy po złr. 5, razem złr. 9 6 ;

za pośrednictwem p . Stan. Katyńskiego z Grodo- 
wic: pp. St. Katyński złr. 18 ; St. hr. Tarnowski, Da 
nin po złr. 10; M. Białobrzeska, Stan. Jędrzejowicz, 
H. Jankę, K. Morawski, 8. Sozański, J. Szczepański 
i dwie osoby nieczytelnie zapisane, po złr. 5 ;  z Cza- 
pel złr. 4 ; L. Jański złr. 3 , X . 01exiński, Antoni 
Bal, Jan Jadowski, Tel. Smalawski po złr. 2 ;  X. Zie­
liński karmelita, Syczewski, N. Dylewski, Wojczyóski 
po złr. 1 , razem złr. 100.

— Jatro w środę dnia 2 Igo stycznia ś. Agnieszki 
panny i męczenniczki.

Gospodarstwo, przemysł i handel
K r a k ó w  20go stycznia. Ceny targowe w wal. e.nstr. 

Pszenica . . . . . .  (za mierzycę) . .  . 4-30
Żyto . . . . . .  . . . „ 2 6 0
Jęczmień . . .  - •......................... 2 00
Owies .  . 1.32
Z ie m n ia k i......................................   1 0 5
Siano   (*a centnar) . . 0-95
S łom a......................................... ..... _ . . .  0.76

W Złoczowie i w Bolechowie (obwód Stryjski) otwo 
rzone zostały stacye telegrafowe z dzienną służbą.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
— P. X. przesłał 10 złr. w. a. dla wdowy po ślu­

sarzu zabitym przypadkowo młotem w d. 15 b. m. 
w tutejszym dworcu kolei żelaznej, po których ode 
branie taż zgłosić się zechce do Administracyi Czasu.

— Dnia 19go stycznia nie zniżyła się temperatura 
pod zero, najniższa była +  1°,6 najwyższa -f-  3°,0, 
barometr ciągle opadał, o godz. 2ej z południa stał 
na 3 20”’,74 o godz. lOój wieczór na 3 19’”, 92, potem 
znown zaczął Bię podnosić, rano 20go stycz. o godz. 
6ćj poBtąpił do 322’”,0 5 ; z raua (19go) wiatr średni 
południowo zachoni, później coraz silniejszy, po po­
łudniu z wichrem, który wieczorom i nocą powtarzał 
się  natarczywie od zachodu zbaczając znacznie ku po­
łudniu, stan nieba niepewny, przed południem dosyć 
pogodny; późnic-j zupełnie pochmurny, z wieczora i 
w nocy deszcz; rano 20go stycz. o godz. 6ćj wska­
zywał termometr +  1°6 R.

—  Sama jedna wieś Kielno na KaBzubaeh trzyma 
35 egzemplarzy czasopisma „Przyjaciel ludu" wycho­
dzącego w Chełmnie.

i

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19 stycznia. Monitor donosi: Procenta oi 
papierów skarbow ych podniosły się do 3 % , 4  i 4 ‘/2 
procentu, stosownie do terminu wypłaty.

P a r y ż  19 stycznia. Dzisiejsza France pisze: Za 
pew uiają, żc F rancya obsadzi Abok na morzu 
Czerwonem; fregata „Hermione" wysłaną je s t w 
tym celu .— L a  Patrie donosi z  M eksyku przez No 
wy Jo rk , lo  5000 Francuzów  pobiło 25,000 me 
ksykanów  pod wodzą Ortegi. Jenerał Forey ocze 
k iw ał w Puebla posiłków z F rancy i w liczbie 6C00 
ludzi, którzy mieli wylądować w Tam pico. Tenże 
dziennik twierdzi, że lubo |B aw arya , W irtemborg 
i D arm stadt nie przesłały not do Paryża, wszela 
ko przedsiębrały kroki tamże w spraw ie traktatu 
handlowego.

R z y m  19 stycznia. Nie istuieja ta  żaden sow y 
komitet stronnictwa czynu. Jest on w ym ysłem  ty l­
ko wychodźców. Maaifest ogłoszony po dzienni 
ta c h , nieznany jest w Rzymie. Daw ny komitet 
mzostał niezmieniony, a żaden jego członek nie 
zmienił zasad swoich.

T u r y n  19 stycznia. W iadomość podana przez 
\tm  Patrie o rozm owie między grockim posłem a 
włoskim ministrem spraw zagranicznych jest myl 

Dzisiejsza Gazzetta d i Torino pisze: W iado­
mość o mianowaniu adm irała Dovarda ministrem 
wojny, jest przedwczesną. — Stam pa  douosi: ko 
nieczuośó nowej pożyczki je s t spowodowaną n e 
przez położenie finansowe ale przez wyższe poli­
tyczne względy. D ekret królewski wyznacza korni 
syę do rozdzielenia areszt iwanych w Neapola, na 
trzy klasy. Do pierwszej należą ci którzy m ają 
jyć stawieni przed sądy; do drugiej którzy będą 
wypuszczeni pod warunkiem m ieszkania w o z ta  
czonem miejscu ; do trzi-ciej ci którzy bezwarunko­
wo uwolnieni zostaną.— Mianowanie kapituły mc- 
dyolańskiej wypadło na korzyść liberalnego du­
chowieństwa.

B e r l i n  19 stycznia. N ordd. A llg . Ztg  (organ p. 
i3inarka) pisze : Rozeszła się wieść, że chcą w 

zg rom adzen i związkowem odwlec głosowanie nad 
irojektern delegatów. Pojednawczy pozór tych wie­

ści nie zgadza się z tam co donoszą z północnych 
iemiec o żarliwera staran ia się ajentów a u s tr ia ­

ckich, aby skłonić rządy do przyjęcia wniosków 
auśtryacko wlirzburgskich. Słychać, że te usiłowa­
nia m ają nadzieję powodzenia w Saksonii i Kas 
seła, ałe nie w krajach północnych , n ie  wyjm u­
jąc Hanoweru. Zdaje się być bardzo prawdopedo 
>nem, że wnioski większości wydziału nie znajdą 
w Bundestagu większości, i że A ustrya korzystać 
będzie ze stanow iska swego prezydyalnego, aby 
rzecz tę wprowadzić na porządek dzienny.

D r e z n o  19 stycznia. Dresdner Journal donosi 
Taryngii, że książę Koburgski jeszcze nie odrzu 

cił korony greckićj. W razie przyjęcia jój przez 
lisięcia E rnesta, książę Alfred augiclski me zaraz 
obejmie księstw a Kobnrg i G ola, lecz popraedoin 

imienia księcia regeneya b jdzie  tymczasowo 
krajam i temi zarządzać.

L o n d y n  19 stycznia. Dzisiejszy Times podaje 
następujące wiadomości z Nowego Jorku  z 8go 
t. m. Korzyści odniesione przez Unionistów na zs- 
chodniem skrzydle linii bojowej są  znaczne, lecz 
nie stanow cze, gdyż jenerał Bragg cofaął się 
w porządku z Murfroesboroo. S trata Unionistów 
podawaną je s t na 6500 ładzi, 28 dział i k ilka ty 
8i'ęey jeńców, między inaemi Willich i Frey. Wszy 
scy murzyni wzięci w niewolę przez Separatystów 
zostali natychm iast rozstrzelani. Separatyści s tra ­
cili 5 4 0 0 ludzi, otaz wzięto im w niewolę 1000 

ołaierzy. —  Na głównej linii bojowej w Wirginii 
położenie niezmienne, arm ia Potom aku stoi na da­
wnych stanowiskach. Jenerał Battler został miauc- 
wany dowódzcą w południowych departam entach. 
Jtarczki pod Wicksburgiem trw ały jeszcze 2go L m.

L o n d y n  19 styczoia W edług doniesień z No­
w ego Jorku z d. 8 b. m., poseł francuski w W a­
shingtonie został usunięty, a  miejsce jego zajmie 
ioubuI francuski z Nowego Orleanu. N ew york-Tri- 
bune donosi, że jeden  z deputowanych z Ohio chce 
mówić na kongresie za pośrednictwem.

L o n d y n  19 stycznia. Times dzisiejszy Bzydzi 
sobie z emaDcypacyi niewolników, mówiąc, żo gdy­
by separatyści oświadczyli się z gotowością powro­
tu do unii, a pod warankiem  przywrócenia niewol­
nictw a, przyjętoby to z radością w Washingtom'e 
Anglicy nie wątpią o tern.

Dotychczas sejm lwowski przygotowawcze tylko 
odbywa czynności, a wykluczenie niektórych de 
putowanych wybranych nielegaluie gniewa prasę 
w iedeńską, czemu bynajmniej dziwić się nie mo 
żna. Pełno też bajeczek piszą o sejmie lwowskim 
dzienniki wiedeńskie, przyczem pociBki ich na 
szlachtę polską, mimo, że dawno już zużyte, wy 
dobywane byw ają z zapleśniałego arsenału niena 
wiści rasowej.

Pobór proskrypoyjny, to j e s t  porywanie osób po 
dejrzauych rządowi odbywał się 15go i 16go t. m 
w miastach gubernialaych i znaczniejszych K o n  
g r e s ó w k i :  Piotrkowie, Kaliszu, Płocka, Lublinie 
Radomin itd. W małych miasteczkach i na wsiach 
jeszcze rząd rosyjski tego rabunku ludzi nie dokonał 
Gdy rządowi rosyjskiem u zdawało s ię , że naczel 
nicy powiatów i komendanci żandarm scy wykazali 
za mało podejrzanych ludzi lub ich nie wykazali 
rozesłał swoich ajentów i adjutantów , aby oni po 
powiatach listy proskrypcyjne sformowali, poleci

wszy zarazem, iżby wszelkich innych spisowych 
nie podejrzanych politycznie , nie brano, podejrza­
nych zaś wszystkich porw ano, nic z ra ż a ją c  na 
wiek i  stan zdrowia. Proskrypcya t*  odbyła się 
po m iastach drugorzędnych w podobny sposób ja ń  
w  W arszawie: weaądzie w nocy, cicho i podstępem 
wdzierano się do domów i gw ałtem  w yprow adza­
no z nich ludzi proskrybow anyth, k tórzy  nie chcąc 
oporem wywoływać próżnego krw i przelewu i z 
g łęboką ufaością w przyszłość kraju, szli pracować 
na innem polu dla spraw y narodowćj. Powyżej w ar- 
lyknle wstępnym  mówiąc o tej strasznej proskry- 
pcyi, spełnionej przez rząd legalnym się zowiący, 
piętnujący jeg o  dążn -ść, wykazujemy, w jak im  ce­
la gwałt ten wj-kn^sJ i ja k  odm ienne od spodzie­
wanych zbierze cw o ce .— Niepewne wieści głoszą, 
że pod Serockiem w Płockiem, zebrało się kilku­
set proskrybow anyth, lec* niestaw isjąp żadwego 
oporu, rozeszli się ua w ezwanie kilku pairyoty- 
cznych swych naczelników. Depesza policyi ro­
syjskiej datow ana niby z W azszaw y h8ga t. m., 
a zamieszczona w dziennikach niemieckich, tw ier­
dzi, że rozeszli się gdy wyroszyszyle wojsko do 
Serocka, gdzie rząd aresztował 50 osób.—  W  War- 
szawio w aocy * 1 6  n a  17 i. m. i z 17 *a  Ż8 k m. 
jeszcze poBcya i w ojsko chwytały podejrzanych 
rządowi i proskrybowanycb, ale w mniejszćj n ie­
równie już  liczbie jak  w nory »  14 na 15 t. m. 
Dzienniki warszawskie mfftezą zupełtaie o całym 
tym gwałcie.

Korespondenci niby z Pofckj, do daieuiików  pru­
skich, a mianowicie da  Ostsee Z tg  i Posener Ztg 
z  radością donoszą o tej proskrypcyi, dennncyując 
przytem fałszywie a bezwstydnie; np. Ostsee Ztg 
denuncjujo, iż proskrybowaui i porwani z Kalisza 
z zamożnych miejskich rodzie , należeli1 do tam e­
cznego kom itetu rewolucyjnego.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 18 t. m. zam ieszę:ąją 
najważniejsze ze zbioru dokumentów dyplomatycz­
nych złożonych przez rząd Izbom. Dokumenty te 
226 stron tak zwaućj księgi żółtój zajm ujące, ty ­
czą się spraw y rzymskiój, w łoskfćj, se rb sk ić j, 
greckićj, spraw y grobu Świętego, Stanów Zjedno­
czonych, M ik8yku i Chin. Najbardzićj opinia pn^ 
błiczna zajm uje się dokumentami odoeszącemi się 
do Włoch. Dokumenty te wskazują, w jak im  k ie ­
runku prowadził czynności i układy minister spraw  
zagranic mych p. Drouyn de Lonys objąwszy ster 
tego ministerstwa. S tzrał się on pogodzić dwór 
rzymski z rządem włoBkim, utizym njąc świecką 
w ładzą Papieża nad krajem  obecnie przez Papie­
ża posiadanym, lecz uważując ją  za zupełnie ed- 
dzielną od spraw y rcligijnćj i niczem nie złączoną 

w ładzą kościelną. Liberalne dzienniki francuskie 
io a  tarzają przy tćj sposobności, że w tym kierunku 
układ jest niepodobny. Zajm ującym  dokumentem jest 
nota posła francuskiego w Rzjm io do p. Drouyn de 

buys, donosząca mu o krokach czynionych przez 
rząd angielski, aby skłonić Papieża do przyjęcia 
gościnności na wyspie Malcie; o nocie tćj jnż te 
egram doniósł nam dawniej.— Journal des Debate 

uderza na Constitutionnela, że jego artykuły o spo­
rze ńnstryi z Prasam i są tak dwuznaczne, iż zda­
wać by się mogło, że jedne z nich pisze sekre­
tarz poselstwa austryackiego a  drugie sekre ta­
rze poselstwa pruskiego. Constitułionnel odpiera 
zarzut żartem , iż życzy Debatom, aby także jego 
artykuły o sprawach niemieckich pisali dyplomaci 
niemieccy.—  Co się tyczy proskrypcyi w Polsce do­
konywanej, dzienniki francuskie z d. 18go t. m. po­
w tarzają znów drugą równie lakouiczuą i fałszy­
wą depeszę przez poselstwo rosyjskie widocznie 
d aną , iż pobór wojskowy odbył się i spokojność 
nigdzie zakłóconą nie została. W krótce jednak 
przed F rancyą i całym światom zachodnim odsło­
nięty zostanie okropny gw*łt, jak iego  się świeżo 
rząd rosyjski w Polsce dopuścił, a  kłamliwe depe­
sze rosyjskie nie zdołają zakryć strasznej prawdy 
przed oczami zdumionej i oburzonej Europy.

Zgromadzenie narodowe g r e c k i e  sprawdziwszy 
wybory, przyczem wiele icb uznano za nieważne 
z powoda nielegalnego przy wyborach postępowa­
nia, przystąpiło do ukonstytuowania się, lecz nie- 
mamy jeszcze wiadomości, kto obrany został p re ­
zesem .—  W ażniejsze są doniesienia z C a r o g r o -  
d u ,  iż rząd turecki a raczej Sułtan obrawszy so­
bie ministrami powolne zupełnie dla siebie narzę­
dzia, chce w ystąpiń gwałtownie przeciw Rumunii 
i S erb ii, a  kom isarz sultański posłany do Bukare­
sztu, miał zawieść ultimatum co do w ydania broni.

Antoni Ktobukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .

Kurs papierów  i p ien iędzy.

Kraków  20 stycznia. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. ,  
Półimperyały rosyj. . 
Napoleon d’o r . . . . 
Dukaty holend. ważne 

„ austryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

„ „ stare „
Oblig. indemn. „
Akcye kol. g. bez kup. 
Pożycz, naro. „ „
Listy zast. poi, z kup.

5°/0 Metaliki . . . .  
5n/0 Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

» kredyt-
Srebro .......................
Londyn, 10 funt. ster! 
Dukat pojedynczy. •

6% Metaliki na wal.

iądaj? plącę

393 ! 387
107 1055

88 87
H 4 j 1 l3 j
9 52 9 38
9 26 9 12
5 51 5 43
5 57 5 49
79( 785
83J 825
76 75
222 220
82 J 81}
IOO’ 100

75 90
82 40

814 —
227 —
114 _
115 90

5 57

69 70| 69 60

% Pożyczka naród. .
» Metaliki na m. k . .
» Obl.ind.niż.Ąustr. 
” ” » węgiers.
» ” n chor. i ban
n » » galicyjs.
a n n bukowińs
„ n » siedmiogr
n Pożycz.n. wenecka

L isty  zastawne. 
5% Banku nar. B-letnie

- n ^  ”
12-mies 

" „ losowa.
4% Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839

: : :S
„ Como-Renten 
„ Kredytowe - 
» tryest. na 4j /0 
„ żegl.par. uaDun 
* ks. Esterhazego 
„ ks. Salm .
„ ks. Pallfy 
„ ks. Klary

%

ł ę d a ję płacę

82 40 83 30
76 40 76 30
88 50 88 —

76 25 75 75
75 ___ 74 50
75 — 74 75
74 — 73 50
74 50 74 —

93 91 50

104 50 104 _
100 50 100 -  .

100 — 99 50
85 70 85 50
79 — 78

145 75 145 25
93 50 $93 25
92 80 92 70
17 ___ 16 75

132 75 132 25
117 116 —

98 50 98 —

95 50 94 50
37 51 37 —
39 - 38 50
35 25 35 —

Losy hr. St. Genois . 
„ miasta B udy. . 
„ ks. Windischgr. 
„ hr. W aldstein . 
„ hr. Keglevieh . 

Akcye bank. iprzem  
Banku naród, austr. .

Kolei póln.Ferdynan. 
„ rzędowćj fr.-a.
„ zachodniej c.El. 
„ Pardubickićj . 
„ Nadcisańskiój . 
„ Południowej. . 
„ Galicyjskićj . . 

K ursa zagraniczne 
(3 -m iesięczne).

Ąmster. 100 złh. 
Augsb. 100 zl.nr. 
“ erlin 100 tal. „
J(rankf.n.M. 100 
Genua io o  i;,, p . 
Hąmb.lOOmJk.
Lipsk 100 talar 
Livorno 100 li„ 
Londyn 100 fuń. 
Paryż 100 frank..

iS4
§ 4
•i>3
, a 5
4a  *  
°  5o ®
s ?

iędaję płacę

39 ___ 38 50
35 25 34 75
21 — 20 50
23 25 22 75
16 25 16 -

817 _ 816 ___

328 90 228 70
432 ___ 430 —

1862 1860
235 — 234 50
154 50 161 25
131 40 131 3t)
147 ___ 147 —

275 — 274 —

221 — 220 50

97 60 97 50

97 75 97 60

86 60 86 40

115 25 115 20
45 85 45 75

iędaję płacę

W aluty:

Cesars. korony . 15 70 15  65
„ pół k o ro n y . . ___ ___

„ dukaty na wage 5 55 5  54
,, „ obraczk. 5  55 5 53

Złoto al marco .* _ ____

Napoleondory . . . 9 25 9 23
S u w e re n y ................. — —

F ry d e ry k i................. 9 68 9 65
L u id o ry ..................... 9 42 9 36
Suwereny angielskie 11 68 11 65
Imperyały rosyjskie 9 50 9 47
Srebro ......................... 114 — 1 1 3  75

„ kupony . . . . 114 — 1 1 3  75
Talary zw iązkow e. . 1 71 l 70
Pruskie bilety kas. . 1 71} 1 70}

Lw ów  17 stycznia.

D ukat holenderski . 5  49 5  43
„ austryacki . . 5  51} 5  45}

Półimperyał rosyjski 9  51} 9 36}
Rubel srebr. rosyjski 1 82 1 77}
Talar pruski . . . . 1 73} 1 71
Listy gal. b. kup. w. a. 78 68 7 8  8

n » » v “ ł - k - 82 63 83  —
Obligi indem. b. kup. 74 88 74 25

iędaję płacę

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

83 50 
222 25

81 88 
220 —

W a rsza w a  16 stycz. 
PółimPery a ły  . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok.

kupon. „ 
A kcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
A kcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

92 25
5 49

15 3 

95 —

1 17}
15 1 

— 4

83 25

94 50

W roclaw  19 stycz. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety b a n k ..

„ L isty zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

» . » » 3f°/»
Obligi kolei krak.-szl.

88
90

88}

90 }

P a ry ż  16 stycznia. 
Renta 3 % .................. 69 95

L o n d y n  16 stycznia. 
K o n so le ..................... 92£

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do W iednia  7 rano; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po po łudniu=  do TProcfa- 
wia  8 rano =  do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 ran o ; 8 
30 w ieczór=  do Przemyśla  6.15 ra n o =  do Wieliczki 
11 rano.

z Wiednia  do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do G ranicy  11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z W iednia  9.45 rano; 7.45 w ieczór=  z W ro - 

claw ia  i Wwrszaioy 9.45 rano; 5.27 w ieczór=  z 0 - 
strawy  (przee Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór =  ze Lw ow a  2.54 po południu; 6.15 rano 
=  z Przemyśla 7.23 wieczór =  z W ieliczki 6.20 
wieczór.

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.32 rano; 8.40 wieczór.

P rz y je c h a li  o d  19 do 2 0  s ty c z n ia .

HOTEL SASKI. Zygmunt Humnicki właś. dóbr z Stopni- 
ckiego. Aleksander Biowski wlaś. dóbr z Bacławic Henryk 
Bayer wlaś. dóbr z Jakubowic. Władysław Bielski wlaś. dóbr 
i  Giebułtowa. Władysław Geppert z żon* wlaś. dóbr z Ziem- 
pniowa z Król. Pol. Igna*y Mierzwiński właś. dóbr z Brukseli. 
Folikj Gaszyński właś. dóbr z Prus w Okręgn. Tydensz Za­
torski wlaś. dóbr * Zulina. Żelislaw Wędrychowski wlaś. dóbr 
z Drożejowic. m

Wyjechali' Tadensz Zatorski, X. Celarski do Galioyi- Wł 
Podgórski do Warszawy.



CZAS z Środy 21 Stycznia 1863.
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Dnia 23 bm. o godzinie lOćj z rana 
ZGROMADZENIE XX.’FRANCISZKANOW  

odprawi
Nabożeństwo żałobne

za duszę ś. p- t
F r a n c i s z k a  C h r o n o w s k i e g o ,
jako współfnndatora ich pogorzał. Kościoła.

t (1931)

W dniu 22 Stycznia, tj. we Czwartek
odbędzie się

W  KOŚCIELE 0 0 .  REFORM ATÓW
o godzinie 10 z rana

żałobne nabożeństwo
za dasze ś. p.

Szymona Szczygielskiego,
b. Profesora szkół wydziałowych K r a k o w s k i c h ,

i małżonki Jego

J Ó Z E F Y  z S K O R S K IC H ,
zmarłych w r o k u  1847.

Oraz za duszę śp.
R E G IN Y  z  B O N A R S K IC H

Obywatelki, zmarłej w roku 1859; 
na które, pozostałe Rodzeństwo Przyjaciół, 
Znajomych i pobożną Publiczność uprzejmie 

zaprasza.

Nadesłane.
W  13tu dniach nastąpi ciągnienie lo­

sów Hr. St. G enois; pożyczka ta jest 
w yposażona trafnem i n a  7 3 ,5 0 0  z/r. —  
5 2 ,5 0 0  z/r. —  2 1 ,0 0 0  z/r, —  i. t. d. 
w ogólnej sum ie 9 .2 6 4 ,4 0 2  z/r. —  
Każdy los m usi w ygrać najmniej 6 8  z/r. 
2 5  cent.

C iągnienia uskuteczniają się 2  razy 
do roku, a gdy teraz niepojętym  sposo­
bem k u rs  s to i niżej wartości nom inalnej, 
przeto szkodaby pom inąć tak korzystnej 
sposobności.

Losy te są do nabycia po kursie dzien­
nym lub też z zadatkiem  4  z/r. na dzie­
sięciomiesięczne raty, lub też na samo 
ciągnienie z 3  Lutego na prom esy po 

z/r. a 5 0  cent. na stępel u
Jana K. Sothena  w W ied n iu ,

(1928-2-13) „S tadt Nr. 4 2 0 .

HERBAT!

w

K s ię g a rn ia  i A n ty k w a rn ia

J .  Ł l i S U K R A
w  P O Z N A N IU ,

sprzedaje następujące dobre dzieła po 
niżój wymienionych bardzo niskich cenach.

Niesiecki, „Herbarz. Polski,“ 10 tom., zamiast 
2 00 złp., za 120 złp.

Krasicki, Dzieła, 10 tom., zam. 3 6 złp., za 
2 4 złp.

Niemcewicz, Dzieła poetyczne, 12 tom., zam.
48 złp. za 30 złp. 

dto Zbiór pamiętników w dawnój Pol­
sce, 3 tom., zam. 38 złp., za 3 0 złp.

Życia sławnych Polaków, 5 tom., zam. 8 8 złp. 
za 30 złp.

Mickiewicz A ., Pisma, 5 tom., Najnowsze 
kom pletne wydanie, za so złp.

Słowacki J ., Pisma, 4 tomy. Najnowsze kom 
pletne wydanie, za 2 0 złp.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych powie­
ści dla dzieci, z drzeworytami, zam. 30 złp. 
za 12 złp.

Budzyński, Lechia w IX  wieku, 2 tomy, zam 
9 złp., za 4 złp.

Maksymilian, Arcyksiąię austryacki, obrany król 
polski, 3 tomy. zam. 12 złp. za 5 złp. 

Wyprawa pruska i półtora krzyża, 2 tomy, za 
miast 9 złp. za 4 złp.

Kraszewski, Maleparta, powieść historyczna, 4 
tomy, zam. 2 4 złp. za 10 złp.

O Algieryi, 2 tomy, zam. 16 złp. za 5 złp 
Plater, Opisanie historyczno - statystyczne W.

Ks. Poznańskiego, zam. 18 złp. za 9 złp. 
Chołoniewski, Pisma pośmiertne, 2 tomy, zam 

18 złp. za 6 złp.
Hoffmunnowa z Tańskich, Święte Niewiasty,

2 tomy, zam. 18 złp. za 6 złp. 
dto Wspomnienie z podróży z drze 

worytami, zam. 15 złp. za 4 złp.
Potocki, Rękopism znaleziony w Saragossie.

Romans, zam. 3 6 złp. za 12 złp.
Kochowski, Dzieje Polski pod panowaniem króla 

Michała, zam. 18 *łp* za 8 zip.
Grabowski, Skarbniczka naszej archeologii, z ry­

cinami, zam. 2 7 złp. za 9 złp.
Jaraczewśka Powieści narodowe, 4 tomy, zam.

3 0 złp. za 10 złp.
Kozłowski, Amalia, 2 tomy, zam. 10 zip. za

4 złp.
Wierzbowski, Konnotata wypadków w domu i 

w kraju zaszłych, od r. 1684 —  1689, zam.
9 złp. za 3 złp.

Kraszewski, 8ystem Trentowskiego, zamiast 9
złp. za 3 złp.

Dycalp, Doktor Panteusz w przemianach, zam 
6 złp. za 2 złp. 

dto Nowe opowiadanie, zamiast 6 złp. za 
2 złp,

Do Matek polskich słów kilka przez autorkę 
„Pierścionka Babuni,“ zam. 9 złp. za 3 złp, 

Witwicki, Listy z zagranicy, zam. 2 4 sgr., za
10 Sgr.

Pamiętnik Oryginała  p. Naro. Olizara 2 to­
my zam. 3 tal. za 2 5 sgr.

Halm, Szermierz z Rawenny zam. 3 złp. za
i  %  ztP- I

Czajkowski. Z Ukrainy list zam. 3 złp. za 1 złp. 
Antoniewicz. Anna Oświęcimówna poemat dra­

matyczny Z5m. 15 złp. za 5 złp.
Pokiewia. Litwa pod względem starożytnych 

zabytków zam. 15 złp. za 5 złp.
Blumma. Poezye przez młodą Polkę zam. 6 

z}p. za 2 złp.
Kronika malownicza Napoleona Bonapartego 

zam. 2 2 złp* 19 złp. (1919-2-3)
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kompletne.

J .  L i s s n e i r  w Poznaniu.

CZASOPISMO
poświęcone prawu i umiejętno­

ściom politycznym,
wychodzić będzie w K rakow ie w zeszy­
tach m iesięcznych. Pierw szy zeszyt wyj­

dzie z końcem  Stycznia rb. 
P r z e d p ł a t a  wynosi: 

w Krakowie rocznie ." . . złr. 6 kr. w. a.
„ „ półrocznie. . „ 3 • » »

w p a ń s t w i e  A u s t r y a c k i e m :  
z przesyłką rocznie . . . złr. 6 kr. 50 

„ półrocznie . . złr. 3 kr. 25. 
P rz e d p ła tę  p rz y jm u ją :

Bióro Redakcyi „Czasopisma prawniczo 
politycznego" w Krakowie, pod zarządem re­
daktora odpowiedzialnego prof. Dra Michała 
Koczyńskiego, przy ulicy Grodzkiej, w kamie­
nicy Gobla pod L. 151 na drugiem piętrze, 
tudzież wszystkie ck. urzęda pocztowe.

Pieniądze prenumeracyjne przesyłane być 
winny franco  do Biorą Redakcyi, przy do- 
kladnem wyrażeniu imienia, nazwiska, godno­
ści zamieszkania prenumeratora, tudzież naj­
bliższej poczty. (i869-4-6)_

prawdziwej

Rosyjsko-Chińskiej 
karawanowej

w  %  fu n tó w , m o ją  f irm ą  o p a trz o n y c h  
o p lu m b o w a n y c h  p a c z k a c h  po  c e n ie : 

z a  %  f u n t o w e  p a c z k i :  od

8 % , 12% , 16% , 
złr. w. a.

D R Z E W O  D Ę B O W E
opalowe

tak w łupkach jakoteż trzaski sprzedaje,

P I
c

P L E S Z O W S K I

, 0  ś. p. T e o f i l u  I j e s i ń s k i m .  b.
profesorce Warszawskiej meśyozno- 
chirurgicznej akademii, nabywszy Apte­

kę przy ulioy Przejazd, z oałę usilnośoią prowa­
dzić ją bjjdę w tym samym wzorowym stanie, z ja­
kiego dotąd' była znans. Bodźcem zaś do tego bę­
dzie nietylko nsjszoserssa ohgć moja zjednania so­
bie zaufania pnbliosnośoi i pp. lekarzy, lecz i usza­
nowanie pamięoi przedwcześnie zgasłego, a nieod­
żałowanego poprzednika, który nanką i pracą utrwa- 
il# renomę tejże apteki. — Nadmienić przytem w i­
nianem, że prócz wszelkioh wód mineralnych sztu­
cznych i napojów gazowych, utrzymywać bjdj w szy­
stkie wody mineralne lekarskie naturalne.

J  W a r ę s k i ,  
magister farmacji, b. asesor farmacyi urzę- 

(1930) du lekarskiego gubernii Lubelskiój.

( 894 2 )

Jest także do pozbycia w  lesie Pleszowskim

1000 — 1300 pniów dębowych
po uiii i arko wane i cenie.
Wiadomość na miejscu w  Piegzowie.

C. kr.

KOLEJ
uprz.

GALIO.
W l i i .

3% , * •/„  5 y „  6 ‘/„
20% , 30%

H E R B A T Y
Cliińskićj

% i %  fu n t. p a c z k a c h  o p a trz o ­
n y c h ,  o p lu m b o w a n y c h , 

z a 4/4 l u b  %  f u n t o w e  p a c z k i :

1.40, 1-80, 2 , - ,  2-60, 3-20, 3-80 złr.

Herbaty Chińskićj
w 5 , 1 0 , 2 0 , 3 0  i 50  fu n to w y c h  o r y ­

g in a ln y c h  s k rz y n k a c h  p a k o w a n e j, 
za 1 funt 1-80, 2-40, 2-65, 3— , 5-40, 6 60, 

7-92, 8-52; 8-76, 9-60, 
n a b y ć  m o ż n a  w  H a n d lu  m o im  

K o m iso w y m .
Z w yż w sp o m n io n e  g a tu n k i 

H e rb a t  u trz y m u ją  ta k ż e  H a n d le  p o d  
f i rm a m i:

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na ces. kr. uprzyw. Kolei gaiic. Karola 1 aidwika 

ustają z dniem i Lutego 1863 r. lokalne pociągi mie0- 
szane Nr. 5 i 6 między Krakowem i Przemyślem.

W iedeń dnia 15  Stycznia 1 8 6 3  r. (1928-2-3)

Rada Zawiadowcza ck. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.

*3^ O g r o m n y  o d b y t
j a k i  z n a jd u je  m o ja

Jui 13 dniach, je'° d. 3 Lutego
r . b. nastąpi ciągnienie

Losów hr, S t Genois
po 43 *lr*

P o ż y c z k a  ta uposażona jest t r a f n e m i  
na  z/r. w . a.

73.500, 52,500, 21,000 ltd.,
i tak dalej do 6 8  z/. 2 5  c. 

g |T  Każdy los musi w ygrać najmniój 
6 8  z/. 2 5  cent.

Losy te oryginalne sprzedaje zupełnie po 
dług kursu dziennego, a oprócz tego jak dłu 
go zapas wystarczy z naddatkiem 4  zł. na 
10 miesięczne ra ty, a na ciągnienie dnia 3g~ 
Lutego r. b. także Promesy podług prawa 
50-centową marką opatrzone po 3 zł. 50

J a n  JSf. JSo łhen  
w Wiedniu,

hurtow nik i wekslarz „S tad t am H o f4 2 0
Przy zamówieniach zamiejscowych uprasza 

się uprzejmie o frankowane przysłanie należytośc' 
oraz o dołączenie SO centów na frankowani prze 
słanie listy ciągnienia. ( 9 2 .-3  13)

w Andryohowie G. W y­
borny. 

Białój K. Sohaffrann. 
Bistritz Ed. Kottek. 
B e r n ie  R e in o i  i S p -  
Brzezinach K. Moerl. 
Bochni P. Niedzielski.

A. Faliszewski. 
Dzikowie N. Giryński. 
Debreczynie W . Iland- 

tel.
Dembioy W. Grosser. 
Drohobyoao Ch. Piro-

szka.
Frankenmarkt J. M.

Kcllcrer. 
Gablenz Fr. Pietach. 
Oraon J. Wiltłlng. 
Orasawardein J. C.

Róaaler.
„ Grybowie A. Muszyń­

ski.
Hoheuinaut F. Tuner. 
Iglau Frań. Bargehr. 
Jaśle J. E. Balsiewicz. 
Jaworowio L. Gawli 

kowski. 
Josofstadzie Edmd. J.

Trailer. 
Jarosławiu Br. Jaś­

kiewicz. 
Kołomei Th. Zaoharia- 

siewtoz iC C* 
Kónigiuhof Bernar. J.

Durdik.
„ Kentach 8 . Mrozowski. 

Karlsbadzie J. Beeher. 
Kroustadzie J. Hoff­

mann. 
Krzeszowicach W . Za­

wadzki. 
Leżajsku J. HirsohfelJ. 
Lipniku R. Potrzy- 

walski. 
Lundenlurgu Karol 

Kafka. 
Łańcucie G. Daniele- 

wioz.
„ J. Gawlikowski. 

Myślenioaoh M. A.
Łowczyński. 

n „ F. Stanisz. 
Mcisterdorf K. Frano.

Wolff.

(1892-2-4)

w Monastanbskach J.
Lipsohutz.

„ Muglitz J. Richter.
„ Niemen K. O Mrziua 
„ Nikolsburg J. M. F i- 

sohor.
„ Napaged* J. Kitechner.
„ Nowyin Targu Karol 

I.aor.
„ Nowym Sąozu Koster 

kiewieza wdowy i spad.
„ Oświęcimia fct. D oł- 

kowski.
„ Opawie W . C. Hirsch 

i Syn
„ O zl.ny St. Werseghy.
„ Przemyślu Ed. Ma­

chulski.
B B W '» *  P r »

czyński.
,  Pradze J. Chlumetzki 
„ Rzeszowie F. Jaśkie­

wicz
Reiohenborg Fr. Otto 

Mrzina 
„ Rozwadowie K. Ma­

recki.
„ Sehlan W. Nodwied i 

Syn
„ Szegcdynlo Ant. Fel- 

mayer junior. 
Silleiu Fran. Raida. 
Samborze Igna. Pra- 

ozyński. 
Sanoku Jan Jaklitsch 
Sissek Fr. Pokorny 
Tarnopolu C. Latinek. 
Tarnowie J. Kasprzy- 

kiewioz. 
Temeswarze W. Roth. 
Tokaju And. Burger 
Turoe A. Czyrniański 
Verocse J. Dometro 

vioh
Vtllaoh A. Kirohmayer 
Wudowieaoh I. Brosig 

„ J. Raczyński
„ J. Wierzbicki

Wiedniu Lechner i 
Rupreoht. 

Zaleszczykach J. Ko- 
drębski. 

Złoczowie*. Gottwald. 
Żywcu J. Szozygliński.

Karol Herrmann
W K R A K O W IE .

czy n i m n ie  m o że b n y m , p rzy  te ra ź n ie js z y m  d o b ry m  k u rs ie  b a n k n o tó w

zniżyć znacznie ceny 9
ta k , iż s p rz e d a ję  ____

H I I 8 X I I L G  .
n a jle p sz e g o  sz y c ia  rę c z n e g o , p o d łu g  n a jn o w sz y c h  p a ry z k ic h  m o d e li ro b io n e , 

z białego szyrtyngu lub też kolorowe, kosztujące dawniej złr. 1 centów .0
teraz po złr. 1 centów 80 i złr. 1 centów  70. , „  .

płócienne, kosztujące daw niej złr. 2 cent. 86, —  te raz  zlr. 2 cen t 
d to  dto dto złr. 3 cent. 50, —*■ dto złr. o.

« ^ " W  takim stosunku tanićj sprzedaję teraz także wszystkie inne
białe towary i Płótna, Bieliznę stołową, Firanki, Chnstki 

płócienne, Pończocby ftp., (1850 5 )
F. G U M P JL O W M C Z  w Krakowie,

przy ulicy Grodzkiśj pod L 85, naprzeciw składu Futer pana Armatysa.

Losy te do nabycia we wszystkich kantorach 
wymiany i w miejscach sprzedaży Iobów.

j * “Dla Rodziców!
I^vna dystyngowana familia, pr»y ul cy g ównej 

w Krakowie zamieszkała, życzy so'de Bft
w l k t  I s t a n c j ę  d w ó c l i  U c z n i ó w  j. djbrc- 
%o domu, za umiarkowaną cenę, gdzio znajdą ro­
ił* cielsk $ opiekę -  wiadomość w Bvspe-
ilycyi „CZASU.J   (1929-1-3)

III

bezpośrednio  z C hin  sprow adzona fu n t 3, 4, i 5 złr. w. a.

Stalowe dzwony patentowane,
| f %  J W a y l o r  y i c U e r s  4 *  C o v n p .  

Lampy salonowe patentowane
d o  N a f t y ,

t u d z i e ż :
Noże sto/owe, kuclienn j. —  C arw ery  rzeźnickie, garbarskie, szew ­
skie, S iedlarskie. —  Brzytwy. —  Scyzoryki. —  Noże kieszonkowe, 
Myśliwskie z spuszczad/ami. —  Nożyczki, nożyce do owiec, do bla­
chy, do szpalerów i inne. —  N arzędzia zegarm istrzowskie i inne. 
—  Kosy patentow e, sierpy, pi/y traczne i różne inne drenarze  —  
Stal kuta i blacha. —  M/ynki do kawy i dla sklepów korzennych, 
pilniki, raszple do kucia  koni, i inne, k/ódki patentow e, zam i, 
bosy blacharskie, siekiery różne i rzezaki Tace pięknej ro o y, 
dzw onki pokojowe, czajniki, lichtarze, tyłki, etui dam skie i m ęskie, 
miary zarazem wagi na byd/o, myśliwskie przyrządy i inne r  ne

przedm ioty
L w ow ie w Sklepach stalowych wyrobów w Tarnow ie

« ku m ill) ,II 11ALSKIFG0 r t .
wszelkie zamówienia z Anglii podejm uję się.

w e

P ip łk i i  Roślin
9 1 » . c A W i m ,

a p te k a rz a -c h e m is ty , u c z n ia  s z k o ­
ły  w y ższć j W  P A R Y Ż U ,

ua placu T r y u * f a lB « j  b r a m y  Nr. 10.
PIGUŁKI ta pomaga­

ją tra w ien iu  pokarmów,
tią tonicxne i krew  czy-  
szczq ce . Użycio ich ła ­
two, » shutoosnośó nic- 
sawodaa. jedynym 
środUem prxooiw n ie ­
stra w n o ści , z ły m  hu­
m orom , ostrości k rw i  a 

najlopszcm loharslwom na powrócenie do nor­
malnego stanu funkcyj żywotnyoh.; Przygo­
towane wyłącznie z roślinnych aubstanoyj, 
wziuaoniiiją hiozki I trzowa, czyszczą, nie 
utrudzając żołądka i nie osłabiająo żadnego 
z »rgauów Ciała.

Użyoie ich nio wymaga ani dyety, ani o - 
uobnego napoju; pod tym wzgljdcm są one 
jodnym a najdogodniejszych i nnjskutooznioj- 
szyeh ŚJ’odków ozyszozącyeh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza ohronicznych, jak zapalen ie  k i­
s z e k  , za m u le n ie  żo łą d ka , astm a, m ocny  
katar, l is za je ,  m igrena , kol g ło w y, sn k ro -  
fu ły ,  itp. pożądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streśoió: p rzyw ra ca ją  one 
i u tr z y m u ją  zd ro w ie .

Cena pudełka pojedynczego I złr. 25 o
dtto dubeltowego 2 „ 20  cent.

na przesyłkę 25 c. (1 8 8 3 -2 -)
j p e r  Są do n a b y c i a  w Aptcco „pod

B a r a n k i e m "  p. Wojoieoha Molędslń- 
B k ie g o  w KRAKOWIE— w Składzie ma- 
teryałów aptecznych p. Józefa M ozowskiego 
w WARSZAWIE ulioa Podwale N. 492 — u 
Chrościckićcro w WILNIE — u Mercimz ka 
w KIJOWIE -  i u Tomanka we LWOWIE.

awiadaminm Szanowną Publiczność a szcze­
gólnie Dziedziców dóbr, iż zaopatrzyłem 
S K L E P  mój istniejący w  G i t t n r l i u  

(Sukiennice naprzeciw Kościoła N. Panny Ma-yi 
w Krakowie, w znaczny zapas wszelkich

W yrobów  pow roźniczych
do gospodarstwa należących, a mianowic e w l* a s y  
do mlocksrń, — w U W ę ie  do witawek, — w 'W i lk  
t l e r k a  parciane do ognia, — w P o p r ę g i  do sio 
del taśmowe i sznurkowe na sposób angielski, — i 
takowe sprzedaję po cenach o ile można jak n a j ­
t a ń s z y c h . — Również przyjmuję obstdnnki różnego 
rodzaju wyrobu powroźaiczego w ilości większ j i 
mniejszej, — zo dobroć gatunku, wyrobu i dosko­
nałość roboty ręczę i rzetelnie na oznaczony termin 
odstawię. (1807 4 - 6 )

A p o l i n u r y  W e l c s m e s k i .

r  C z a r n o l i o ń c a c l t
wodzie Czortkowskim,

w ot)- 
stano- 

Oglerywic będą od Igo Lutego 1863, 
następujące:
Comforter po „Storkwell od Muffatce 6 letnie 

po 150 złr. w. a. a od jednej klaczy i 5 złr. 
na stajnie. —  Sześć klaczy mogą być jeszcze 
do stanowienia przyjęte.

Von Stroom, po „Flyjng Dutchmann od „The- 
mis“, 5cio-letni, po 100 złr. od klaczy czy­
stej krwi po 50 złr. w. a. a od klaczy pół­
krwi. —  12 klaczy mogą bydź przyjęte do 
stanowienia. —

Bellewstown po „King Dan od Johnstown Lass.
po 3 0 zlr w. a. od jednej klaczy. —  

B irban t pół krwi Oryentalny po Ćwiku od 
Dzamry po 50 złr. w. a. od jednej klaczy. — 
Czteryskoki przeznacza się dla każdej klaczy. 
Klacz:: znajdą wygodne umieszczenie —  Owie« 
i Siano rachowane będą podług cen targowych 
Ktoby sobie życzył klacze stanowić —  raczy 
się zgłosić — lub do kancellaryi Tow Wy­
ścigów we Lwowie —  lu j do Trainers John 
Moekford w Czarnokońcach, ostatnia poczta 
Husiatyn._____________________  (1691-6)

W ażny w y n a la z e k  wybornego Pigmentu do w łosów ! 
D oktora m ed ycyn y  B erin gu łera

c. k. wyłącznie uprzywilejowany

U W!  l i i0 W
6rnHpk nowo wynaleziony Drzez powol«»e znakomitości lekarskie zbadany, jako zupełnie odpowiedni i całkiem nieszkodliwy uznany, 

a r i  wtosów m  S e  b r o d z i ?  i powiekach we wszelkich dowolnych odcieniach, nie walający skóry i n i e  dający żadneg, , doru.
Użycie °tego Pigmentu jest bardzo’ łatwe, a uzyskany tym Pigmentem kolor nadzwyczaj naturalny, a nieudanie się uskutecznienia farbo-

Wara% “ l2 t eT z i T br f a r b 0waniu, które staje się zupełnie trwałe i silne, i tylko w  miarę dorastających włosów ma być odnawiane 
można używać zwykły sposób wszelkiej dobrej pomady i każdego czystego olejku do wlosow. Środek roślinny co do farbowania włosow 
Dra Berin^uiera, napełniony jest w dwóch flakonikach Nr. I i Nr. II oznaczonych i sprzedaje się wszędzie po j z r . •

p. b , .  ja s a # v
w BIAŁEJ Pr. J ó : te f lO T ^ r i Karol Dembską . j  Kdia6gH _  w CZORTKOWIE p. Mojżesz FrŁukel, -  w DROHOBYCZY p. J -J

T  w GRÓDKU p’. Tomaszewski upt, WP G R Y B O W IE A lo is j^ ^ ^ 1̂ 225*
y%7ttt 1 r u  antek   w JAŚLE d I^naoY Łuka«iewicz apt, — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann, — w KOrELZYKCALH p* g-hubuth
, „tok -  w^KENTACH p’.’ G. Streys, -  we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa 4* Gebbardt, Bonffacy ^ iU e r ,^  Zygmunt Rucker “P.p'gchmsj _  w MY- 
p A. Berliner aptek, (dawnićj Lane.i) i p. Piotr Mikoląsch, — w LISKU p. Rob. Barański apt. — w MGNASTER OSKACH p. pKZEMYŚLU p Ed 
ŚLENICACH p Franciszek Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol Laur, — w NOW M SĄCZU p. Trag Karol Teichroann, —
ward J&fhaUką - w  PRZEMYŚLANACH p. St. Miedlicki apt.. -  w PRZEWORSKU p. Fel,ks Świtalsk,, -  w RADOWCACH p*^ _  w s a S 0 Ł U  p 

R7FSZOWIE d IirnnCY Schaiter i Spółka — w SADOGOllZE p. Aleksander Grabowitz apt. w SA 4 p. J. „ y t t t  p
j S -  T Ł l i S p .  Władysław^ Dietz, -  w SOKALU p. A. W. G r o t ,-  w SĘD ZK ZO W n5 P** LKownack,, - w S T B T J O ^
» ŚNIATYNIE p. Marceli Niemczewski — w ST A N I^ A W O W IE  p. Jan Tomanek apt. — w TAR£OW IE p* o ; ttwald- _  w ŻÓJ
kus Śliwka   w TUBCE p. A. Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski. w ZŁOCZOW p
aie Barbag,’ — w ŻURAWNIE p. Władysław Postępski aptekara.

J. Germann apt 
w TARNOPOLU p. Mar 

Andrz'dj **Gottwald, — w ŻÓŁKWI p. Re-

■Prawnie wzorem i marką przeciw na- 
^ładowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y

prawdziwy śniegogórski
Ułopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie. w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LWOWIE: w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha, 
również utrzymują: 

w Bielsku pan J. A. || „ Rozwadowie p. Ma-
Stanko aptek.

„ Bochni pan A. Ka- 
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Kościoki 
aptekarz.

„ Brzeżanacl, p. Żmin- 
kowski apt.

„ Buc/aczu p. Pfeif- 
ffer apt.

„ Dembicy p. F . Her­
zog.

„ Gorlicach p. Wale­
ry Rogawski apt.

„ Kętach p. Streya.
„ Myślenicach pan M. 

Łowczyńaki.
,  Nowym Targu pan 

L. Kamieński.
„ Przemyślu p. F.Gai- 

detschka i Syn.

recki
„ Rzeszowie p. Schait- 

ter.
„ Samborze p. Kriegs- 

eisen.
„ Stanisławowie p.To- 

manek.
„ Stryju p Sidorowicz 
„ Szozerieoaoh p. J.

Pełka apt.
„ Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pau Si­

dorowicz apt.
„ Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrębski.
„ Złoczowie p.Petesch 

( I 0 I 2 - I 5 - )
Cena jednej flaszki 1 złr. 26 cent.
Ci sami pp. Depozytary usze utrzymują: 

P r a w d z iw y  t ł u s z c z  z  w ą t r o b y  m tę -  
t u s o w e j ,  (EchterDorscb-Lebertrtn-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

C u k ie r k i  z  d r z e w a  A n a k a h u it ,  spo­
rządź jne skutecznie na powyż.ze słabości 

50 cent. w. a.
P la s t e r  n a  o d g n io t k i  wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

D r a  B e h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do 
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 cent.

B a ls a m  r ó ż a n y ,  B r u n ś w l c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 c.

■Główny skład u J u l iu s z a  B lt t n e r a
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wino i  jabłek do uchowa­
nia zdrowia i Ocet winny z jabłek, wy­
robu Franciszka Wilhelma, aptekarza 

w Gloggnitz,
który, h szczególne zalety st stały ck. przywi­
lejem wyszczególnione, i najwyżej koncesyo- 
nowane, posiadają tę własność, że mogą być 
przez słabych każdego wieku używane bez wszel­
kiego niebe.piecz: fi)twa. a to w większój czę­
ści slab ści żoią ika i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, oiągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niertrawności, dolegli­
wościach htmoridalnych, podagrze, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, i iorpieniach ner - 
wowyrh, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
histeryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaczce i wielu innych słabo­
ściach, szczególniej u takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają zupełnie wyczyszczone W sposób powol­
ny i łagodny. ( 1888- 3 - 6 )

Flaszka wraz z instrukcyą użycia ko­
sztuje 50 centów w. a.
g y ' P r z y  innych gatunkaeh w handlu znaj­

dujących się, nie ręczy się za skutek.

Młyn parowy Amerykański
Itr . ,/. Drohojotrskieyo

w Balicach, 
otwarty od 1 Stycznia 1863 polecając swoje 
wyroby oznajmia, iż prócz sprzedaży miejsco­
wej, następujące firmy utrzymywać będą składy 

m ą k :
w PRZEMYŚLU, p. Mendel Mesner, 
w JAROSŁAWIU, p E liasz H irt i Leiba  

Schaler,
W RZESZOWIE, p. Manes Mesner, 
w SAMBORZE, p. L. Wołowski.
Zarząd młyna ręczy za dobroć wyrobów 

w workach oplombowanych po 150 funt. w. 
firmą swoją opatrzonych.

Zboże w zamian za mąkę przyjmuje się 
według cen targowych.
Z  zarządu m łyna parowego Amerykańskiego  

w Balicach. (1819-2-3)imusw
Najpierwsi lekarze w Par yżu  polecają P . - 

pier Wlinsi 'ako najskuteczniejszy środek który 
adykalnie leczy H"y' zapalenia piersi, ból 

ga-dla, boleści krzyża, reumatyzmy etc. Je ­
dnorazowe a nsjwięcćj dwurazowe użycie wy- 
taroza najczęścićj do zupełnego wyleczenia, a 

wyjąw szy małe świerzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przosylki 1 złr. 
2 0 centów w. a.

Znajduje się w aptece pana 
od Barankiem w Krakowie.

Molędzińskiego 
___________  (1879 2 -)

Podpisany poleca szanownęj Publiczności swój 
nowo urządzony

i w * * *  r* r '
pod godłem:

„ M ia s to  R z y m “ (zur Stadt Rom), Al- 
brechtstrnsse Nr. 17 w WROCŁAWIU.
13*3-5- )  j e .  A s t e l .

Elegancko urządzone pokoje 
od 10 do 15 srebrnych groszy za dobę.

W Drukarni „CZASU.a
Rsędsca Drukarni, Antoni Roihtr.


